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Komitety Rodzicielskie i Opiekuńcze 
powinny dzielić się doświadczeniami

Komitety rodzicielskie i szkolne komitety opiekuńcze 
dokonały już niemało, dając tym dowód ścisłej łącznoś­
ci rodziców ze szkołą we wspólnej trosce o wychowanie 
młodzieży i przygotowanie ich do zadań przy budowie 
socjalistycznej Polski.

Wystarczy wskazać na udział komitetów rodzicielskich 
w organizowaniu uroczystości 1-Majowych, akcji letniej, 
rozpoczęcia roku szkolnego, na pomoc przy remontach, 
i ofiarność na pomoce szkolne. Nie tylko miejskie komi­
tety — bardziej ruchliwe, ale również niektóre komitety 
wiejskie przychodzą z wielką pomocą szkołom dając wy­
raz nowej demokratycznej formie współpracy nauczyciel­
stwa z czynnikami społecznymi, bezpośrednio zaintereso-

Powrpt do ojczyzny
Zamieszczamy poniżej fragmenty z broszury 

wydanej przez „Książkę i Wiedzę", pt. „Żołnierz 
wolności ludu, wolności Polski".

Prawie trzydzieści pięć lat temu Konstanty Rokossowski 
opuścił ojczysty kraj. Opuścił go, gdy w nim rządzili obcy 
zaborcy i rodzimi kapitaliści. Opuścił go jako jeden z „wyklę­
tego ludu ziemi“, jako sierota, któremu ojczyzna nie mogła 
zapewnić ani chleba, ani -wykształcenia. Opuścił jako żołnierz 
zmobilizowany do armii carskiej.

Na ziemi rosyjskiej Konstanty Rokossowski uświadomił 
sobie w pełni swoją drogę, drogę wiodącą do wyzwolenia klasy 
robotniczej całego świata i ujarzmionych narodów całego 
świata, drogę, wiodącą do wyzwolenia narodu polskiego, pol­
skich mas ludowych.

Walcząc pod sztandarem Października na dalekim Uralu, 
Konstanty Rokossowski zarazem stwarza realne gwarancje 
niepodległości Polski, niepodległości, u której podstaw legio 
zwycięstwo Rewolucji Październikowej, stanowisko władzy ra­
dzieckiej wobec prawa narodu polskiego, do stanowienia o wła­
snym losie, do własnego bytu państwowego, do niepodległości.

Budując siłę Armii Czerwonej Konstanty Rokossowski 
pracował zarazem dla wolności mas ludowych całego świata, 
wolności, której radzieckie państwo socjalistyczne jest naj­
lepszym, najwierniejszym obrońcą. Tworzył potęgę, która w na­
sze dni przyniosła Polsce wyzwolenie od hitlerowskiego jarz­
ma, sparaliżowała dążenia naszego rodzimego wstecznictwa do 
rozpętania wojny domowej w naszym kraju, zapewniła poko­
jowy rozwój Polski ku socjalizmowi.

Konstanty Rokossowski wiodąc do zwycięskich bitew woj­
ska radzieckie w wojnie przeciwko hitlerowskiemu faszyzmowi 
walczył zarazem o wolność Polski, umęczonej przez hitlerow­
skich oprawców, stwarzał warunki ostatecznego zwycięstwa 
ludu polskiego, polskiego robotnika i i chłopa w odrodzonej Oj­
czyźnie.

Naród polski chlubi się szczytnymi tradycjami swoich żoł­
nierzy wolności — ludzi, którzy brali udział w walkach wolno­
ściowych narodów świata, ludzi, którzy w walkach tych wyka­
zali się tradycyjnym już męstwem polskiego żołnierza i rewo­
lucyjnym zapałem, właściwym najlepszym przedstawicielom 
naszego narodu. Tak walczył Tadeusz Kościuszko w wojnie 
o niepodległość Stanów. Tak pod sztandarami Wielkiej Rewo­
lucji Francuskiej formował swe oddziały Henryk Dąbrowski. 
Tak walczył Bem na barykadach Wiednia i na polach bitew 
walki o wolność Węgier. Tak Jarosław Dąbrowski oddał swe 
życie sprawie pierwszego państwa robotniczego — sprawie Ko­
muny Paryskiej.

Konstanty Rokossowski, syn robotniczej Warszawy, bo­
jownik Rewolucji Październikowej, bohater walk przeciwko hi­
tleryzmowi, jest jednym z tej okrytej chwałą plejady polskich 
żołnierzy wolności. Całym swym życiem, życiem żołnierza 
państwa socjalistycznego i żołnierza wolności Polski, Konstan­
ty Rokossowski dobrze zasłużył się Ojczyźnie.

Na swym nowym stanowisku przyczyni się poważnie do 
umocnienia bezpieczeństwa Rzeczypospolitej, do utrwalenia po­
koju, do zapewnienia Polsce możliwości pokojowej, twórczej 
pracy. Zwycięzca spod Stalingradu i Kurska, znad Bugu, Wi­
sły i Odry, będzie jako dowódca Wojska Polskiego czujnym 
strażnikiem granic Rzeczypospolitej, będzie dla inspirowanych 
przez Anglosasów antypolskich szowinistów niemieckich groź­
nym ostrzeżeniem i przypomnieniem.

Toteż, kiedy dzisiaj Konstanty Rokossowski wraca do 
kraju, wraca jako Marszałek Polski i Dowódca Naczelny, cały 
nasz naród wita g-o radośnie jako jednego z najlepszych i naj­
wierniejszych synów.

Naticzycielsiwo' wita
* Marszałka Polski

K« Rokossowskiego
Pracownicy pedagogiczni kuratoriów okręgów szkolnych 

i inspektoratów szkolnych z całej Polski zebrani na kursie 
ideologiczno-programowym w Cetralnym Ośrodku doskonale­
nia kadr pedagogicznych w Otwocku z wielką radością witają 
powołanie Marszalka Rokossowskiego na stanowisko Ministra 
Obrony Narodowej.

Marszałek Rokossowski jest bohaterem walk ze światem 
imperialistycznym, opromieniony ehwałą zwycięstw pod Mo­
skwą, Stalingradem, Warszawą, na Pomorzu, nad Łabą i chwa­
lą wyzwolenia ziem ojczystych.

Panika i wściekłość jaką wywołała nominacja Marszałka 
Rokossowskiego w obozie podżegaczy wojennych jest niezbi­
tym dowodem, że pozyskaliśmy jeszcze jedną, poważną gwa­
rancją trwałości naszych granic na Odrze i Nysie.

Powrót tego wielkiego syna polskiej klasy robotniczej do 
ziemi ojczystej i swego rodzinnego miasta jest bezsprzecznym 
wyrazem ścisłego i braterskiego stosunku między Związkiem 
Radzieckim a Polską.

Związek Radziecki oddawszy do dyspozycji Polski Ludo­
wej Marszałka Rokossowskiego dał wyraz swojej zdecydowa­
nej i konsekwentnej- realizacji dążeń do wzmocnienia obozu de­
mokracji i sił pokoju.

My, pracownicy oświatowi, wiemy dobrze, jak ofiarnie 
Marszałek Rokossowski walczył o wyzwolenie naszego kraju 
i wiemy jak wielką podejmuje pracę dla dobra ludu, z którego 
wyszedł. Jako Marszalek Armii Radzieckiej był jednym z tych, 
którzy wykuli, granice sprawiedliwości dziejowej. Obecnie, jako 
Marszałek Polski i Minister Obrony Narodowej poświęca swój 
talent i wiedzę zdobytą w stalinowskiej szkole dowództwa dla 
dobra Polski kroczącej śmiało ku socjalizmowi.

Tę niewzruszalną prawdę przekazywać będziemy nauczy­
cielstwu, młodzieży, społeczeństwu, w przeświadczeniu, że 
w momencie zaostrzającej się coraz bardziej czujności klaso­
wej, na czele polskich sił zbrojnych stanął człowiek, którego 
imię jest symbolem szlachetnej tradycji walki narodu polskie­
go „za naszą i waszą wolność“, symbolem sojuszu klasy ro­
botniczej polskiej i klasy robotniczej narodów radzieckich.

U progu tej nowej, bardzo odpowiedzialnej pracy ślemy 
Marszałkowi Rokossowskiemu najgorętsze, nauczycielskie po­
zdrowienia i zapewniamy ze swej strony ofiarną pracę dla 
pomyślności Polski Ludowej.

wanymi dobrem szkoły. Dość wymienić Komitet Rodzi­
cielski w Mieszynie pow. piotrkowski, który przywiązy­
wał tak znaczną wagę do pomocy szkolnych, że potrafił 
zdobyć na ten cel pół miliona złotych.

Nie zostały jednak jeszcze w pełni wyzyskane ogromne 
siły, skupione w komitetach rodzicielskich. Część tylko 
komitetów pracuje i to na ogół nieregularnie, najczęściej 
zadawalając się mniej ważnymi zadaniami. Jeszcze gorzej 
przedstawia się praca szkolnych komitetów opiekuńczych. 
Niemal ćwierć miliona rodziców wchodzi w skład dwu­
dziestu kilku tysięcy komitetów rodzicielskich. Istnieje 
ponad 6000 szkolnych komitetów opiekuńczych. Pobudzić 
i umiejętnie pokierować tą olbrzymią armią, jakiż to wiel­
ki wkład przy podnoszeniu poziomu naszych szkół!

Ale dotąd, nie tylko sami czonkowie komitetów rodzi­
cielskich nie zdają sobie sprawy z wagi swej działalności. 
Nie lepiej bodaj wygląda stosunek do nich władz oświa­
towych i nauczycielstwa. Wrześniowe konferencje nauczy­
cielskie nastawione były bardzo niejednolicie wobec ko­
mitetów rodzicielskich. Takie np. województwo pomor­
skie wykazało dużą dbałość o udział na konferencji przed­
stawicieli komitetów rodzicielskich.

W Grudziądzu uczestniczyło w konferencji aż 20 re­
prezentantów komitetów, przy tym kilku z 'nich zaintere­
sowało się nawet obradami sekcji przedmiotowych. Znacz­
nie gorzej było w innych województwach; a nierzadkie 
były wypadki, że organizatorom nawet nie przyszło do 
głowy, by zaprosić kogokolwiek z rodziców.

W Krakowskim notowano nieodpowiednie, nieraz wro­
gie wystąpienia inspektorów wobec instytucji komitetów 
rodzicielskich, przeciw jakiejkolwiek formie włączania się 
czynnika społecznego do życia szkolnego.

Zdarzało się, że podobne wyskoki znajdowały poklask 
u nauczycieli.

Nic ulega najmniejszej wątpliwości, że rola komitetów 
rodzicielskich nie jest jeszcze w pełni rozumiana i doce­
niana. ,

Do białych' kruków należy pochwala, udzielona Komi­
tetowi Rodzicielskiemu przez personel pedagogiczny 
szkoły nr 6 im. Kochanowskiego w Krakowie, która umie­
szczona została w kronice tej uczelni.

Wynika z tego jasny wniosek, że należy rozszerzyć 
i pogłębić pracę wyjaśniającą znaczenie KR i SKO, 
jako niezbędnego czynnika w zespole środków, kształ­
cących budowniczych socjalizmu. Prasa i radio mogą 
oddać znaczne usługi pod tym względem.

Szczególną poczytnością powinien cieszyć się miesię­
cznik „Szkoła i Dom“. Rozszerzenie jego kolportażu 
i nasycenie pisma cennymi korespondencjami z terenu — 
to pierwszoplanowe zadanie komitetów rodzicielskich 
i opiekuńczych.

Prasa, zwłaszcza prowincjonalna, ma już niejedną 
piękną kartę w popularyzowaniu idei współpracy społe­
czeństwa ze szkołą.

Jak już wspominaliśmy, tylko mniejszość komitetów 
może się wykazać istotną działalnością, a spośród tej 
mniejszości przytłaczająca część ogranicza się do skrom­
nych funkcji, na ogól natury gospodarczej. Na nauczy­
cielskich konferencjach wrześniowych, w prasie i na 
wielu zebraniach niejednokrotnie omawiano te słabe stro­
ny działalności komitetów rodzicielskich.

Jednocześnie podkreślano dodatni wpływ, jaki na spo­
tęgowanie pracy i nadanie jej właściwego kierunku, wy­
wierają konferencje reprezentantów komitetów rodziciel­
skich.

Bogate doświadczenie posiada pod tym względem woje­
wództwo gdańskie, odbywające regularne posiedzenia, 
również wielkie korzyści wyniosła Łódź i powiat piotr­
kowski, który organizuje częste zjazdy czołowych dzia­
łaczy komjtetów rodzicielskich.

Należy podkreślić ze szczególnym naciskiem, iż dopiero 
wtedy możemy się spodziewać podniesienia działalności 
komitetów rodzicielskich na należyty poziom, gdy żywa 
wymiana doświadczeń na konferencjach stanie się czę­
stym zjawiskiem.

Kiedy ukażą się podręczniki szkolne?
Wywiad z redaktorem naczelnym PZWS, ob, dr. Wolpe

— Dlaczego nauczyciele nie otrzymali 
dotychczas podręczników?

, — Pytanie należałoby sformułować ra­
czej tak: dlaczego podręczniki .-ukazują 
się z opóźnieniem ----- poprawia redak­
tor Wolpe. — Główną przyczyną tego 
jest późne ukazanie się nowych progra­
mów. Skoro programy ukazały się w 
sierpniu, nie mogły być już we wrześniu 
wydane nowe podręczniki.. Co zaś do 
dawnych podręczników, to musiały one 
ulec gruntownej rewizji ideologicznej, a 
niektóre z nich całkowitej przeróbce.

Dotyczy to w szczególności czytanek 
polskich, historii, • prehistorii i biologii.

Opracowanie niektórych podręczni­
ków, jak np.: Nauki o Polsce współ­
czesnej niej jest rzeczą łatwą — stąd 
również opóźnienie.

—- Jak przedstawia się sprawa w tej 
chwili?

Ukazały się już Czytanki polskie dla 
kl. III, IV i V. Są one od kilku tygodni 
na rynku. Kończy się druk Nauki o Pols­
ce współczesnej dla kl. VII. Podręcznik 
ten po upływife dwóch tygodni będzie 
już w sprzedaży. Już ukazała się Dłuskiej 
Historia dla kl. IV. Podręcznik 
ten został gruntownie przejrzany, po­
prawiony i uzupełniony, zarówno pod 
względem rzeczowym jak i ideologicz­
nym.

Kończy się druk podręcznika Prze­
worskiej ,Prehistoria" dla kl. III. Rów­
nież i ta książka została gruntownie

przerobiona i oparta na nowych zasa­
dach naukowych i metodologicznych.

W druku znajduje się podręcznik 
„Zologia" dla kl. IX oraz Biologia dla 
kl. III. Idzie do druku podręcznik pt. 
„Wiadomości, społeczno - gospodarcze" 
dla kl. X. Na ukończeniu znajduje się 
praca nad podręcznikiem „Nauka o Pol­
sce współczesnej" dla kl. XI. Dziś — 
jutro idzie do druku „Literatura" dla kl. 
IX i Historia nowożytna dla kl. X .

— Jak z tego wynika, problem pod- 
ręcznników będzie do stycznia br. całko­
wicie rozwiązany?

— Niestety tylko w 75%. W planie na 
ten rok nie przewidzieliśmy pewnych 
pozycji. Mam na myśli podręczniki do 
języków obcych, geografię dla klas star­
szych szkoły podstawowej i klas liceal­
nych, literaturę dla klas starszych szko­
ły średniej oraz historię dla tego pozio­
mu. Poza tym nie wszystkie podręczniki 
które ukażą się w sprzedaży w tym ro­
ku, są całkowicie dostosowane do no­
wych programów; niektóre nie obejmu­
ją całego materiału programowego.

— W jaki sposób wydawnictwo ma 
zamiar rozwiązać problem brakujących 
podręczników na bieżący rok szkolny?

W tej sprawie Ministerstwo Oświaty 
podjęło bardzo słuszną inicjatywę opra­
cowania materiałów pomocniczych dla 
nauczycieli, a w niektórych wypadkach 
i dla uczniów, które wypełnią luki pow­
stałe z powodu braku podręczników. W

Na konkretnych i przekonywujących przykładach moż­
na się nauczyć, co trzeba robić, co należy wysuwać na 
czoło, a co należy do zadań mniej ważnych.

Trzeba przeprowadzać częste, wyczerpujące dyskusje, 
poddawać krytyce i samokrytyce niedociągnięcia, nakre­
ślać plany pracy, dostosowywać je do lokalnych bolączek 
czerpiąc wskazówki z osiągnięć bardziej aktywnych ko­
mitetów.

Dobrze zorganizowana konferencja zajmie się przede 
wszystkim łącznością szkoły z zakładami pracy, z ich 
przodownikami i racjonalizatorami — zwłaszcza tam, 
gdzie socjalistyczne współzawodnictwo pracy stoi na wy­
sokim poziomie, gdzie istnieją kluby racjonalizatorów; 
zetknięcie się bezpośrednie młodzieży i nauczycielstwa 
z bohaterami pracy, ze świadomymi współtwórcami ludo­
wej Polski wipno mocno oddziałać na atmosferę wycho­
wawczą szkoły.

Walka o wyniki nauczania stanowić będzie jedno z czo­
łowych zagadnień. Wypadnie się zastanowić, jak ułatwić 
naukę poza lekcyjną, czy to na terenie szkoły, domu czy 
też jakiejś instytucji społecznej, jak założyć świetlicę, jak 
ustalić wspólnie z nauczycielstwem porządek dnia pracy, 
jak pomóc w zdobyciu pomocy szkolnych lub w samo­
dzielnej ich produkcji (m.in. drogą instruktażu fachowego).

Z tego punktu widzenia — z perspektywy walki o wyż­
szy poziom nauczania i wychowania w szkole — peł­
nego znaczenia nabiera pomoc materialna w związku z re­
montami, dożywianiem, opieką , nad mniej zamożną mło­
dzieżą. Wyposażenie materialne dopiero wtedy jest istotnie 
ważye, jeśl jest traktowane jako jeden z istotnych wa­
runków osiągnięcia dobrych wyników nauczania.

W tej dziedzinie jest jedno zagadnienie, przedstawia­
jące dla wielu miejscowości specjalną trudność, nie mniej 
istotne dla wychowania młodzieży w duchu marksizmu- 
leninizmu, to sprawa ogródków szkolnych i miczurinow- 
skiego laboratorium biologicznego. Bez pomocy komite­
tów w większości wypadków, nie da się to rozwiązać.

Albo drugie, niemniej ważne zadanie — mianowicie 
organizowanie wycieczek krajoznawczych, poznawanie 
Polski pod względem geograficznym i jej rozbudowy.

W wojew. gdańskim i w niektórych innych, praktyka 
wykazała, że rodzice w takich wypadkach bardzo chęt­
nie okazują pomoc i że ich współpraca jest niezwykłe 
owocna. Nie od rzeczy będzie tu wymienić SKO z GZPW 
w Gliwicach, które uczniów szkoły ze Stanic powio­
zło na wycieczkę do Krakowa, traktując ten czyn, jako 
jedną ze składowych form wielostronnej pracy opiekuń­
czej (stały kontakt, miesięczne dotacje na pomoce szkolne, 
radio: głośniki, dwie biblioteczki 300-tomowe dla dzieci 
i biblioteczką marksistowską dla nauczycieli itp.).

Innym ważnym zagadnieniem jest praca komitetów 
wśród rodziców, zabieganie o frekwencję na zebraniach 
i o ich pouczający charakter, regularne stykanie rodziców 
z nauczycielstwem dla informacji o celach nauczania 
i stanie wiedzy uczniów, rozwijanie umiejętności racjo­
nalnego wychowania dzieci, walka z analfabetyzmem 
wśród rodziców danej szkoły.

Troska o rozwój fizyczny i zdrowy wygląd młodzieży, 
o należyte urządzone boiska, o higieniczny tryb życia 
dziecka, na pewno pochłonie uwagę rodziców na wielu 
konferencjach.

Z Poznania i poznańskiego1 2 3 * 5 i wielu innych okolic nad­
chodzą wiadomości, że odbywają się tam obecnie konfe­
rencje powiatowe komitetów rodzicielskich z inicjatywy 
komisji oświatowych rad narodowych i PRZZ, przy współ­
pracy ZNP. Za tym przykładem, niewątpliwie pójdzie 
wiele innych powiatów, takich powiatów, które mogą 
się już czymś _ wykazać i podzielić. Konferencje te wy­
bierają 5-7 najlepszych aktywistów dla utrzymania mię­
dzy sobą łączności i organizowania następnych konferen­
cji, kontaktów z RN i instytucjami społecznymi.

chiwli obecnej są już w druku następu­
jące materiały pomocnicze: 1) do naucza­
nia historii dla klas IV i V. (2 zeszyty).
2) geografii dla klas V (dotąd nie ukazał 
się żaden podręcznik dla tego poziomu,
3) geografii dla klasy VII (również brak
podręczników) 4) geografii dla kl. VIII,
5) do nauczania języka niemieckiego 
dla klasy VIII, 6) angielskiego dla kl. 
VII, 7) rosyjskiego dla kl. V, VII, IX i X.

Materiały te w najbliższych tygod­
niach ukażą się w sprzedaży.

Rzecz jasna, służyć one będą tylko w 
bieżącym roku szkolnym. W przyszłym 
roku nie będą one stosowane, pohieważ 
już we wrześniu nauczyciele otrzymają 
wszystkie podręczniki

Wielką pomoc w realizacji programów 
stanowią również czasopisma przedmio­
towe, które w bieżącym roku szkolnym 
nastawione są specjalnie na to, aby słu­
żyć nauczycielowi pomocą rzeczową i 
metodyczną.

— Jeszcze jedno pytanie. Dlaczego 
nakłady podręczników są za małe w sto­
sunku do zapotrzebowania?

— Ponieważ książki oddane zostały do 
druku z opóźnieniem nie można było 
nadążyć z wydrukowaniem odrazu po­
trzebnej ilości. W chwili obecnej druku­
je się dalsze nakłady podręczników, któ­
re już są w sprzedaży, wynoszą one nie­
raz po 50 i po 100 tys. egzemplarzy.

rozmowę przeprowadziła
Irena Bielska

Współdziałanie harmonijne szkoły z domem, idące po 
linii socjalistycznego wychowania, jest tym skuteczniej­
sze, im bardziej zbliżona jest atmosfera szkoły i domu.

Do tego zespolenia wysiłków obu ośrodków wychowaw­
czych, regularne konferencje komitetów rodzicielskich, 
poważnie się przyczynią.

Kazimierz Mariański
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Życiorys Marszałka 
Rokossowskiego

Marszałek Konstanty Rokossowski urodził się w r. 1896 
jako syn kolejarza warszawskiego. Ojciec-jego, maszynista ko­
lejowy, ciężko kontuzjowany w katastrofie, umarł od następstw 
tej kontuzji w r. 1904. Matka, nauczycielka, a później robotni­
ca w |fabrycs włókienniczej, "umarła w r. 1909. Konstanty mu- 
siał wtedy porzucić naukę w szkole technicznej, do której do­
tąd uczęszczał. Zaczął pracować zarobkowo — najpierw w fa­
bryce, pończoch-na Szerokiej, następnie w warsztatach kamie­
niarskich Wysockiego na Pradze. Jako robotnik tych warszta­
tów brał udział w budowaniu tzw. wówczas „Trzeciego Mostu“, 
późniejszego Mostu Poniatowskiego.

W r. 1912 Rokossowski zostaje aresztowany za udział 
w demonstracji strajkujących robotników i za obronę czerwo­
nego sztandaru demonstrantów.'

Powołany w r. 1914 do wojska carskiego, brał udział jako 
żołnierz w walkach na terenie Polski, opuścił kraj wraz z cofa­
jącą się armią rosyjską.

Od pierwszej chwili Rewolucji Październikowej — Kon­
stanty Rokossowski bojownik władzy robotniczej bierze czyn­
ny udział w formowaniu Gwardii Czerwonej, uczestniczy 
w walkach przeciwko kontrrewolucji i zagranicznej interwen­
cji na Uralu, na Syberii i w Mongolii. W walkach tych wyróż­
nia się; pod koniec wojny domowej jest już dowódcą pułku ka­
walerii Czerwonej .Armii.

Po zakończeniu wojny domowej Konstanty Rokossowski 
poświęca się budownictwu i umocnieniu Czerwonej Armii. Stu­
diuje nauki wojskowe, leninowsko - stalinowską naukę o woj­
nie i wojsku. Kończy Wyższą Szkołę Kawaleryjską Armii Czer­
wonej i Wyższe Kursy Akademii Sztabu Generalnego Czerwo­
nej Armii. W r. 1940 zostaje mianowany generał-majórem. 
W r. 1941, w chwili napadu hitlerowskiego na Związek . Ra­
dziecki, Konstanty Rokossowski jest dowódcą korpusu pan­
cernego.

W toku wojny przeciwko hitlerowskim najeźdźcom Rokos­
sowski odznaczył się jako jeden z najlepszych dowódców Ar­
mii Radzieckiej. Dowodził 16 Armią, która broniła Moskwy na 
tzw. „kierunku wołokołamskim“ zimą 1941/42 r. Po klęsce 
Niemców pod Moskwą objął dowództwo Frontu Briańskiego. 
W przeddzień bitwy pod Stalingradem Dowództwo Naczelne 
Armii Radzieckiej powierzyło mu.Front Doński, który od pół­
nocy uderzył na armie niemieckie pod Stalingradem i odegrał 
czołową rolę przy zamknięciu armii Paulusa w „kotle“ stalin-
gradzkim.

Następnie Konstanty Rokossowski wespół z marszałkiem 
artylerii Woronowem dowodzili całością wojsk, które dokonały 
ostatecznej likwidacji otoczonego w Stalingradzie zgrupowania 
wojsk niemieckich. Dowodził wojskami Frontu Centralnego, 
które odparły natarcie niemieckie w bitwie pod Kurakiem la­
tem 1943 r., i następnie przechodząc do ofensywy, wyzwoliły 
od hitlerowców północne tereny Ukrainy i doszły do Dniepru.

Kierowane przezeń armie były jedną z głównych sił tzw. 
„operacji białoruskiej“ 1944 r., w rezultacie której Armia Ra­
dziecka uwolniła od najeźdźców całą Ukrainę, a następnie wy­
zwoliła ziemie polskie na wschód od Wisły. Tereny, na któ­
rych zaczęto odbudowywać państwowość polską — Chełm, 
gdzie ogłoszono Manifest Lipcowy, Lublin, który do ofensywy 
styczniowej był siedzibą Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego, całe terytorium Lubelskiego, Białostockiego i .po­
łudniowo - wschodniej części Warszawskiego, terytorium .sta­
nowiące bazę wyzwoleńczej działalności PKWN, zoscäla wy­
zwolone przez wojska, podległe Konstantemu Rokostc,'s.Atn.i.

Dowodził on następnie Drugim Frontem Białoruskim zimą 
1944/1945, kiedy ten front likwidował wojska niemieckie, znaj­
dujące się w Prusach Wschodnich oraz wiosną 19 A, kiedy 
Drugi Front Białoruski przystąpił do sforsowania Odry, zdo­
był Szczecin i doszedł do Łaby.

Pod dowództwem Marsz. Rokossowskiego walczyła Pierw­
sza Armia Polska w okresie wyzwalania Lubelszczyzny i Pra­
gi, oraz walk na przyczółkach nadwiślańskich i pod Studzian­
kami. Pod jego dowództwem walczyła Brygada Pancerna im. 
Bohaterów Westerplatte, gdy brała udział w wyzwalaniu To­
runia, Gdańska i Gdyni.

Marszałek Związku Radzieckiego i Polski Konstanty Ro­
kossowski jest wzorem cnót żołnierskich, kontynuatorem szla­
chetnej tradycji polskich „żołnierzy wolności“, bojowmkow „za 
wolność naszą i waszą“. Niezwykle prosty r skromny w osom- 
stym obejściu, potrafił zaskarbić sobie miłość swych poawłac.- 
nych nie tylko talentami organizacyjnymi i strategicznymi, 
lecz również głęboką troską i dbałością o żołnierza, zrozumie­
niem psychiki żołnierskiej.

Konstanty Rokossowski jest nagrodzony dwukrotnie tytu­
łem „Bohatera Związku Radzieckiego“, odznaczony pięciokrot­
nie orderem Lenina, sześciokrotnie —• orderem Zwycięstwa 
i innymi najwyższymi orderami radzieckimi oraz szeregiem 
medali radzieckich. Posiada polskie ordery „Virtuti Militari 
I klasy, Grunwaldu I klasy oraz :<ereg medali. Otrzymał order 
Czerwonego Sztandaru Mongolskiej Republiki Ludowej. Został 
również odznaczony wysokimi orderami angielskimi, amery­
kańskimi,, francuskimi i duńskimi.
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Plisie i waiae 
dla ezl®sik®w ZNP

Z dniem 1 grudnia br. nastąpi zasad­
nicza zmiana w sposobie przesyłki pra­
sy związkowej.

Pragnąc ułatwić i usprawnić termino­
we zaopatrzenie członków Związku w 
bezpłatne egzemplarze „Głosu Nauczy­
cielskiego (plus 1 czasopismo wybrane z 
następujących: „Wychowanie w Przed­
szkolu"; „Praca Szkolna“, dla szkół pod­
stawowych: „Praca Szkolna“ dla szkół 
średnich; „Szkoła Zawodowa“, „Ruch 
Pedagogiczny“) — informujemy:
1. Czasopisma będą wysyłane pod adre­

sem urzędów i agencji pocztowych 
na terenie których zamieszkują pre­

numeratorzy związkowcy.
Każdy członek ZNP w terminie od 1 
do 20 listopada br. winien zgłosić w 
swoim urzędzie (agencji) pocztowym 
bezpłatną prenumeratę.
Urzędy Pocztowe będą przyjmowały 
zlecenia prenumeraty na bezpłatne 
czasopisma tylko na, podstawie legi­
tymacji członkowskich z opłaconą 
składką za przedostatni miesiąc.
Zlecenia należy składać w następu­
jących terminach:
od 
od 
od
od 1

2.

3.

4.

1
1
1

do 20 grudnia —■ na 1 kwartał 
do 20 marca — na II kwartał
do 20 czerwca — na III kwartał 
do 20 września — za IV kwartał

Wyjątkowo w roku 1949 zlecenia będą 
'przyjmowane, jak w p. 2 podano, w okre­
sie od 1 do 20 listopada — na m-ce gru­
dzień i na I kwartał 1950 r.

Prenumeraty czasopism — płatne; mo­
żna zamawiać również w urzędach (a- 
gencjaeh) pocztowych, na warunkach po­
danych w cenniku pocztowym czasopism 
lub w Komunikatach Administracji Cza­
sopism.

Małżeństwa, które rezygnują z jedne­
go egzemplarza „Głosu Nauczycielskie­
go“ przesyłają zamówienia na „Związ­
kowca“ pod adresem: Instytut Wydaw­
niczy „Nasza Księgarnia“, Warszawa, ul. 
Smulikowskiego 4.

Zwalczając analfabetyzm 
mnożymy nasz dorobek kulturalny

„W celu likwidacji analfabetyzmu, będącego spuścizną rządów burżuazji i ob- 
szarnictwa oraz zaporą na drodze Polski Ludowej do pełnego rozwoju gospodar­
czego i kulturalnego Narodu, wprowadza się społeczny obowiązek bezpłatnej nau­
ki dla analfabetów i półanalfabetów“.

(Art. I ustawy z dnia 1.IV.1949 r.).

Z uwagi na zbliżający się okres je­
sienno-zimowy, który powinien stać 

* się okresem szczególnie wytężonej wal­
ki z analfabetyzmem, dyr. Biura Peł­
nomocnika Rządu do Spraw Walki 
z Analfabetyzmem, poseł Władysław 
Kurkiewicz udzielił redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego informacji na ten 
temat.
Na pytanie, jaka liczba analfabetów 

w obecnej chwili jest zarejestrowana dyr. 
Kurkiewicz odpowiedział:

— Zarejestrowanych w spisie imiennym 
mamy milion sto tysięcy osób nie Umieją­
cych czytać i pisać. Ponieważ rejestracją 
początkową nie zostali jeszcze objęci 
wszyscy analfabeci, w dalszym ciągu trwa 
akcja uzupełniająca, prowadzona przez 
terenowe komisje społeczne do walki 
z analfabetyzmem. W grudniu br. zostanie 
przeprowadzona rejestracja uzupełniają­
ca, połączona z powszechnym spisem 
dzieci w wieku szkolnym. Rejestrację tę 
będą przeprowadzali nauczyciele w poro­
zumieniu z miejscowymi komisjami do 
walki z analfabetyzmem.

— Czy akcja walki z analfabetyzmem 
rozwija się według planu Głównej Ko­
misji?
.— Dotychczas mieliśmy 20 tys. kursów 

początkowego nauczania dla dorosłych. 
W okresie jesienno - zimowym przewidu­
jemy 30 tys. kursów 6-miesięcznych, na 
których przeszkolimy 500 tys. osób.

— Jak przedstawia się liczba kursów 
w poszczególnych województwach?
---Przeciętnie od 1000 (np. w woje­

wództwie gdańskim) — do 4000 (w woje­
wództwie warszawskim).

— Które województwa wyróżniają się 
w pracy?

— Na specjalne wyróżnienie zasługują 
województwa: rzeszowskie i krakowskie, 
z uwagi na dużą ilość kursów, dobrą 
frekwencję uczestników, stopień organi­
zacji kursów i na wyniki pracy. Osiąga­
ją to dzięki ścisłej współpracy nauczy­
cielstwa z czynnikiem społecznym.

I tak np. wzorowo jest prowadzony 
kurs dla analfabetów w Rzeszowie, przy 
Państw. Szkole dla Dorosłych. Pozytywne 
wyniki w nauce, dobrą frekwencję osią­
gają tam dzięki wytężonej pracy kierow­
nika kursu, dyrektora Stefana Czarnika.

We wsi Kłapówka pow. Kolbuszowa 
zajęcia na kursie trwają od godz. 21—24. 
Kursem kieruje nauczycielka szkoły pod- 
sta-wowej Zofia Ryfnal, która wkłada du­
żo wysiłku w tę pracę.

W Kostrzyniu wójt gminy i sekretarz 
zainstalowali odbiornik radiowy w sali 
kursu dla analfabetów.

W Prudniku na Śląsku, megafony ogła­
szają codziennie:

,już czas pójśf na kurs".

,W dużym stopniu powodzenie w pracy 
zależy od nauczycieli i opiekunów spo­
łecznych kursów.

Są jednak i takie województwa, w któ­
rych akcja zwalczania analfabetyzmu nie 
jest właściwie potraktowana. W woje­
wództwie białostockim ani nauczycielst­
wo, ani czynnik społeczny nie wykazały 
dostatecznego zainteresowania tą akcją.

— Wiemy, że istnieją trudności w pro­
wadzeniu tej akcji. Gdzie, zdaniem ob. 
dyrektora, leżą ich przyczyny?

Praca szkolnictwa zawodowego
musi być otoczona opieka

Tempo rozwoju naszego życia gospo­
darczego i potrzeby Planu Sześciolet­
niego stawiają coraz to większe wyma­
gania przed szkolnictwem zawodowym. 
Sprawa kadr wysuwa się na czołowe 
miejsce.

Utworzenie Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego stanowi nowy 
etap w dalszym, koniecznym rozwoju 
szkolnictwa zawodowego.

Do zadań tego Urzędu należy nie 
tylko przygotowywanie kadr dla podsta­
wowych gałęzi gospodarki narodowej 
ale i zabezpieczenie prawidłowego po­
działu kadr pomiędzy poszczególne ga­
łęzie gospodarki narodowej.

Terenowymi organami CUSZ-u są 
Dyrekcje Okręgowe Szkolenia Zawo­
dowego z siedzibą w miastach woje­
wódzkich. Zakres prac urzędów szko­
lenia zawodowego jest więc ściśle zwią­
zany z naszą gospodarką: przygotowa­
nie kadr i ich prawidłowy podział.

Z wytycznych Planu Sześcioletniego 
wiemy, że w okresie planu wzrost za­
trudnienia w zawodach pozarolniczych 
wyniesie około 1.200.000 osób. Wiemy 

że socjalistyczny, nowoczesny przemysł 
i wszystkie inne dziedziny życia gospo­
darczego wymagają wielkich ilości wy­
kwalifikowanych pracowników ko­
niecznych do zrealizowania zadań wy­
suniętych przez plan.

Setki tysięcy wykwalifikowanych ro­
botników, około 100 tysięcy techników 
z różnych dziedzin, powyżej 20 tysię­
cy inżynierów, tysiące pracowników 
gospodarczych, administracyjnych, pla­
nistów, statystyków, pracowników do 
handlu państwowego, spółdzielczego 
rolnictwa i innych dziedzin gospodarki, 
to niepełny jeszcze rejestr potrzebnych 

, fachowców.
S

Aby prace nad przygotowaniem tych 
kadr mogły się z powodzeniem rozwi­
jać. trzeba poddać rewizji nie tylko 
dotychczasową organizację szkolnictwa 
zawodowego, jego sieć, ale dać nowe

programy nauczania, unowocześnić 
metody nauczania, związać programy 
z nowoczesną techniką i przemysłem, 
podnosić kwalifikacje nauczycieli, 
zwiększyć wydajność pracy szkolnej 
i zwrócić szczególną uwagę na zagad­
nienia wychowawcze.

Plan Sześcioletni stawia wielkie wy­
magania, ale jednocześnie po raz pier­
wszy przed szkolnictwem zawodowym 
zarysowały się wyraźnie linie rozwoju 
i drogi realizacji. Dotychczas musiało 
ono kroczyć po omacku, nie mając 
perspektyw, które daje plan.

Dlatego tdż powojenny, bujny roz­
wój szkolnictwa zawodowego musi być 
obecnie na różnych odcinkach skory­
gowany.

Wielkie i trudne prace stoją przed 
CUSZ jak i Okręgowymi Urzęda- 

tńi Szkolenia Zawodowego. Wydawać 
by się mogło, że placówki te otoczone 
zostaną w terenie przez wszystkie 
czynniki należytą troską, opieką i po­
mocą.

A tymczasem, jak wynikło z prze­
mówień na naradzie aktywu oświato­
wego PZPR (szczególnie z przemówie­
nia prezesa CUSZ), w niektórych Okrę­
gach mamy taki stan, że w pół roku 
prawie po utworzeniu tych nowych 
urzędów nie mają one najbardziej ele­
mentarnych warunków do rozwinięcia 
swej pracy.Wystarczy przytoczyć choć­
by takie przykłady lokalowe: w Pozna­
niu D. O. S. Z. mający zatrudnić około 
60 pracowników dysponuje 3 pokojami. 
w Katowicach, największym naszym 
okręgu szkolnym i przemysłowym, na 
przewidzianych około 100 etatów pra­
cowniczych jest 10 pokoi. Podobna sy­
tuacja istnieje i w kilku innych okrę­
gach: W niektórych tylko sprawa loka­
lu została rozwiązana pomyślnie (w 
Łodzi, Toruniu),

Brak należytego pomieszczenia ha­
muje prace tych urzędów.

Za mało troski wykazują czynniki

wojewódzkie, które w realny sposób 
winny sprawę tę rozwiązać.

Nie można tolerować i pozbawiać 
ważnych dla rozwoju naszego życia 
gospodarczego placówek najbardziej 
prymitywnych warunków pracy.

Zdawałoby się, że są to drobne, nie 
warte poruszania w prasie sprawy. Tak 
jednak nie jest. Wiele również można 
by napisać o trudnościach z lokalami 
dla szkół zawodowych. Zadania, które 
stoją przed szkolnictwem zawodowym 
nie mogą czekać, a już teraz zdarza się 
w niektórych D. O. S. Z.-ach, że nie 
można zaangażować nawet najbardziej 
niezbędnych pracowników, bo ich nie 
ma gdzie umieścić, aby rozpoczęli pra­
ce.

Czy taki stan rzeczy może być tole­
rowany? Czy nie jest to marnotraw­
stwem sił i energii kierowników tych 
urzędów, które tracą czas na daremne 
poszukiwania i szamotania się, zamiast 
•zająć się.,twórczą pracą w swojej dzie­
dzinie. Przecież placówki te nie roz­
winą w pełni swojej działalności, o ile. 
jak to zwracano uwagę na naradzie 
aktywu oświatowego PZPR, będą się 
spotykały w terenie z wyrażaną w sło­
wach, a nie czynach „gotowością“, 
„zrozumieniem“ itp.

W te sprawy powinny natychmiast 
wkroczyć odpowiednie władze woje­
wódzkie, aby ten s-tan jak najszybciej 
zmienić.

Dokonywana reorganizacja w szkol­
nictwie zawodowym, wymaga poważ­
nych prac, nic tylko na szczeblu cen­
tralnym, ale i w ogniwach okręgowych. 
Jej pełne powodzenie zależne jest w 
dużej mierze i od warunków, w któ­
rych prace te będą wykonywane. Te, 
o których' wspominamy, hamują prace 
nad rozbudową szkolnictwo zawodo­
wego w terenie. Przeszkody te muszą 
być usunięte.

Stanisław Kwiatkowski

Sprawy oświatowe w prasie

W reku 1847/48 zostało wydane w 
ZSRR rozporządzenie „O jednolitym sy­
stemie doskonalenia nauczycieli“.

Przez ten System kształcenia przecho­
dzą wszjgscy nauczyciele i pracownicy 
a dminis trać ji szkolnej.

Zasady tego systemu są' następujące. 
Każdy nauczyciel posiadający .poniżej 
13-tu lat pracy zawodowej zobowiązany 
jest .po 5-du latach przejść przeszkole­
nie fachowe na rocznych kursach nau­
czycielskich. W ten sposób nauczyciel, po 
i:końc~.eniu odpowiedniego zakładu nau- 
1: owego, po rozpoczęciu praktyki nau- 
czyćfelskiej obowiązany jest przejść 
trzy roczne cykle kursów ■ dokształcają-

Nauczyciel w ZSRR pogłębia 
stale swój zakres wiedzy

nauczycieli realizowany jest prze Cen­
tralny Instytut Doskonalenia Kadr Nau­
czycielskich oraz przez Instytuty Dosko­
nalenia Nauczycieli.

Plan nauczania rocznych kursów dla 
wszystkich kategorii nauczycieli, podle­
gających kształceniu, obliczony jest 
750 godz., z których 600 poświęca się 
modżtelnej pracy w domu, 150 zaś 
jęciem na kursach.

na
sa-
za-

Naucżydele posiadający ponad 15-cie 
lat pracy także podlegają doskonaleniu 
zawodowemu, lecz w nieco innej formie. 
Dla. tych nauczycieli, mianowicie są or­
ganizowane seminaria oraz konsultacje.

Jednolity państwowy System doskona­
lenia nauczycieli dotyczy jedynie tych, 
którzy mają odpowiednie wykszatłceńie 
pedagogiczne. Ci zaś, którzy takiego wy­
kształcenia nie posiadają, zobowiązani są 
ukończyć odpowiednie zakłady naukowe

Pracownicy, zajmujący kierownicze 
stanowiska w wydziałach oświaty, obo­
wiązani są do ukończenia dwuletnich 
kursów doskonalenia nauczycieli. Jedno-
lity, państwowy system dokształcania szeni-em kwalifikacji brana jest pod u-

W ten sposób praca samodzielna nau­
czyciela zajmuje zasadnicze miejsce w 
systemie jego doskonalenia. Praca ta po­
myślana jest tak, że nauczyciel otrzy­
muje w Instytucie Doskonalenia kon­
kretne zadania, wynikające z planu nau­
czania kursu, W miarę potrzeby, otrzy­
muje odpowiednie instrukcje i wska­
zówki od sił naukowych, zatrud­
nionych w Instytutach Doskonalenia-. 
Kursy miesięczne, przeprowadzane w 
okresie wakacyjnym stanowią końcowy 
etap programowy. Po wyczerpaniu pro­
gramu odbywa się egzamin. Absolwent, 
otrzymuje zaświadczenie z ukończenia 
kursu. Praca nauczyciela nad podno-

wagę przy ocenie jego działalności pe­
dagogicznej oraz przy wysuwaniu kan­
dydatów na stanowiska kierownicze.

Jaki jest program tych kursów?
Treścią programu nie jest powtórze­

nie materiału przerobionego w zakła­
dach naukowych, ukończonych przez na­
uczycieli.

Chodzi o pogłębienie wiadomości z za­
gadnień. najbardziej akutalnych w dzię.- 
dzinie pedagogiki, psychologii, logiki i 
filozofi marksistowskiej. W ciągu 5-ciu 
lat lub więcej, dzielących nauczy­
ciela od ukończenia zakładu naukowego, 
gałąź wiedzy, stanowiącą jego specjal­
ność, została wzbogacona nowymi od­
kryciami, nauka posuwa się naprzód. 
Szczególnie dotyczy to takich przedmio­
tów, jak biologia, chemia, fizyka, przy­
roda, matematyka, historia i literatura. 
Ten właśnie moment przewidziany jest 
w programie kursów dokształcających.

Plan nuczania dwuletnich kursów dla 
kadr kierowniczych obliczony jest na 
1200 godzin, z których 990 przewidzia­
nych jest na samodzielną pracę uczest­
ników, zaś 300 na lekcje. Cykl kursów

— Najwięcej kłopotów sprawia nam 
słaba frekwencja uczestników kursów, 
o polepszenie której nieustannie walczy­
my. Aby zaradzić złemu, musimy uakty­
wnić nauczycieli, zainteresować ich ży­
ciem uczestników kursu, ich pracą i nau­
ką. Musimy pobudzić do współpracy 
gminne i gromadzkie komisje do walki 
z analfabetyzmem.

— Interesuje nas szczególnie udział i 
rola nauczycielstwa i administracji szkol­
nej w tej akcji?

— Z uznaniem stwierdzam, że olbrzymi 
ciężar pracy wzięło na swe barki nauczy­
cielstwo i administracja szkolna. W ca­
łym kraju mamy 150 podinspektorów do 
walki z analfabetyzmem, w każdym ku­
ratorium — wizytatorów.

— W jaki sposób zapobiega się wtórne­
mu, analfabetyzmowi?

— Dążymy do tego, aby absolwentów 
kursów wprowadzić do organizacji spo­
łecznych, ułatwiać im dalsze samokształ­
cenie przez wciąganie do zespołów dobre­
go czytania, korzystania ze świetlic, bi­
bliotek itp.

— Nauczyciele kursów dla analfabetów 
narzekają na brak pomocy naukowych i 
podręczników.

— Czy braki te są już uzupełnione?
— Dotychczas został wydany podręcz­

nik do języka polskiego „Start“ — i prze­
wodnik dla nauczycieli ze wskazówkami 
metodycznymi, które otrzymali już wszy­
scy nauczyciele. Brak jest na razie pod­
ręcznika do arytmetyki. U-każe się on 
w najbliższym czasie.

. W tym miesiącu wszyscy nauczy­
ciele otrzymają program nauczania dla 
kursów nauki początkowej dla doro­
słych.

— A w czym się wyraża konkretna po­
moc władz w tej akcji?

— Z budżetu państwa przeznaczono 665 
miln. zł — z samorządu 300 miln. zł. Poza 
tym. Związki Zawodowe, Wojsko Polskie, 
Służba Polsce prowadzą szeroko zakrojo­
ną akcję zwalczania analfabetyzmu przy 
pomocy własnych środków finansowych.

— Jaki jest program tygodnia walki 
z analfabetyzmem?

— Tydzień ten będzie miał na celu spo­
pularyzowanie akcji wśród społeczeń­
stwa, zorganizowanie projektowanej licz­
by kursów i zapewnienie im pełnej frek­
wencji.

Ńa wszystkich kursach odbędą się wie­
czornice z udziałem przedstawicieli peł­
nomocników terenowych i społeczeńst­
wa. Kina objazdowe dotrą do najbardziej 
odległych kursów, z bogatym repertua­
rem. Wygłaszane będą przez radio odczy­
ty i prelekcje na temat zwalczania anal­
fabetyzmu.

Na zakończenie ob. Kurkiewicz dodaje:
— Rząd nie tylko zachęca do nauki, ale 

przede wszystkim stwarza warunki takie, 
że każdy obywatel ma do niej swobodny 
dostęp. Więcej nawet — ma obowiązek 
uczenia się.

Koleżanki i koledzy nauczyciele szerząc 
od szeregu lat oświatę wśród mas ludo­
wych, znają liczne trudności jakie istnia 
ły niegdyś. Obecnie, w nowych, konkret­
nych warunkach, musimy wspólnymi si­
łami przyczynić się do pomożenia dorob­
ku kulturalnego Polski na tym polu.

O PRZYŚPIESZENIE BUDOWY 
NOWYCH GMACHÓW SZKOLNYCH

„Trybuna Ludu“ (nr 312) pisze o 
dziwnym impasie, w jakim znajduje się 
budownictwo szkolne w stolicy. Z 4 szkół, 
które miały być gotowe pod koniec tego 
roku — budowy 3 jeszcze nie rozpoczęto. 
Nasuwa się obawa, że i tak już ciężka 
sytuacja szkolnictwa podstawowego, mo­
je się jeszcze pogorszyć w 1950 r., gdy 
zostaną oddane do użytku dalsze bloki 
mieszkaniowe w nowych osiedlach. Z te­
go wynika, że należy koniecznie zmienić 
metody pracy i przyśpieszyć tempo bu­
dowy szkół, bo sytuacja w nowych dziel­
nicach jest ciężka. Liczba mieszkańców 
i dzieci w tych osiedlach się zwiększa, 
nie buduje się natomiast nowych szkół. 
Sprawą tą powinny się zająć takie in­
stytucje jak: Centralne Biuro Projek­
tów, Warszawska Dyrekcja Odbudowy, 
oraz przedsiębiorstwa budowlane.

Do zmiany na lepsze powinna przy­
czynić się kontrola prowadzona przez 
związki zawodowe, organizacje społeczne, 

przede wszystkim władze miejskie.a

,UCZYĆ SIĘ SZYBCIEJ I LEPIEJ"

Ministerstwo Oświaty zatwierdziło 
opracowany przez ZAMP projekt struk­
tury i formę pracy zespołów samopomo­
cy w nauce.

Będą to — czytamy w „Życiu Warsza­
wy“ w numerze 310 —, zespołowe repety­
toria, składające się, z 10 — 20 studen­
tów. W interesie studentów leży, by zes­
połów tych powstawało w każdej uczelni 
jak najwięcej.

Na czym polegać będzie praca ZSP? 
Na wspólnym planowaniu nauki i udzie­
laniu „słabszym“ studentom pomocy 
przez kolegów bardziej zaawansowanych. 
Przed egzaminami i kolokwiami organi­
zowane będą zespolovze repetytoria. 
Członkowie tych zespołów będą się wza­
jemnie kontrolowali, wymieniali między 
sobą pomoce naukowe i podręczniki. 
Oczywiście, że te zespołowe formy pracy 
nie osłabią samodzielnej nauki.

Należy mieć nadzieję, że przy zespoło­
wej formie nauki rozwinie. się między 
poszczególnymi zespołami wydziałów u- 
czelni współzawodnictwo w nauce.

Międzynarodowy Tydzień Studenta
W dniach 15 — 21.XI br. obchodzony 

będzie na całym świecie „Międzynarodo­
wy Tydzień Studenta“, którego celem bę 
dzie pomoc studiującej młodzieży ludo­
wej, propaganda roli wyższych ucźelni w 
życiu kraju 1 społeczeństwa, roli postę­
powej inteligencji w walce o pokój.

W Polsce „Tydzień Studenta“ organi­
zują Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży 
Szkół Wyższych, Federacja Polskich Or­
ganizacji Studenckich 1 Związek Akade­
mickiej Młodzieży Polskiej. W ramach 
„Tygodnia“ w całym kraju przeprowa­
dzona będzie zbiórka pieniędzy na rzecz 
studentów — dziecj robotników, chłopów 
i pracującej inteligencji, oraz odbędą się 
imprezy i zabawy dochodowe, z których 
dochód rozdzieli TPMSW.

Chcemy, by zbiórka ta odniosła jak 
największy sukces, aby dotarła do wsi 
i miasteczek niosąc równocześnie świa­
domość znaczenia wyższych uczelni i 
kształcenia kadr młodej inteligencji dla 
rozwoju kraju i kultury mas ludowych. 
Chcemy, by pomoc ta była świadomym 
aktem całej ludności Polski dla tych, 
których zadaniem jest ulepszeń e i orga­
nizacja produkcji przemysłowej i rol­
nej, niesienie oświaty, a więc podniesie­
nie stopy życiowej mas ludowych.

Zdajemy sobie sprawę, że nauczyciel 
polski, a szczególnie nauczyciel wiejski, 
jest tym, który dobrze te sprawy rozu­
mie, a równocześnie ma duży wpływ na 
społeczeństwo.

Widokówki

...M

Zwracamy się więc do Wag o jak naj­
szerszą pomoc w przedsiębranych przea 
nas akcjach. We wszystkich miastach, 
gdzie są wyższe uczelnie, komitety „Ty­
godnia Studenta“ mają swe siedziby w 
lokalach TPMSW,

W Polce tegoroczny „Tydzień Studen­
ta“ ma na celu propagowanie haseł Ty­
godnia wśród społeczeństwa, zbliżanie 
młodzieży studiującej do mas pracują­
cych, wzmocnienie międzynarodowej so­
lidarności studentów, wzmożenie wysił­
ków w zwalczaniu wrogów postępu i de­
mokracji na wyższych uczelniach. MTS 
ma na celu zainteresowanie całego spo­
łeczeństwa dziełem pełnej demokratyza­
cji i rozwoju polskich uczelni, zapozna­
nie społeczeństwa ze znaczeniem wyższe­
go szkolnictwa w rozbudowie naszej lu­
dowej gospodarki i kultury, tworzenia 
kadr młodej inteligencji. MTS ma na ce­
lu popularyzację w całym społeczeństwie 
dorobku młodzieży ludowej na wyższych 
uczelniach, stających się ośrodkiem po« 
stępowej myśli naukowej, która służy 
interesom mas pracujących.

Część zebranych sum przeznaczona zo- 
staje na pomoc studentom krajów ko­
lonialnych walczących z imperialistycz­
nym uciskiem o wyzwolenie narodowe i 
społeczne. Międzynarodowy Tydzień Stu­
denta organizowany jest na całym świę­
cie pod hasłem „Studenci, łączcie się w 

walce o pokój, niezawisłość narodową i 
demokratyzaej ę nauczania“. sow

Polskiego Touiarzgstuia Krajoznawczego 
jako pomoc naukowa

rozmowę przeprowadziła
Krystyna Weselińska

Ukazały się trzy nowe serie widokó­
wek Polskiego Towarzystwa Krajoznaw­
czego, obejmujące 147 tematów z całej 
Polski. Widokówki te wykonane zostały 
przez Zakłady Graficzne Robotniczej 
Spółdzielni Wydawniczej „Pirasa“ w 
Warszawie. Kolekcja świeżo wydanych 
pocztówek zawiera 32 widokówki. które 
przedstawiają Warszawę dzisiejszą: Tra­
sę W-Z, nowe osiedla mieszkaniowe i 
szereg innych nowowybudowanych lub 
odbudowanych gmachów.

Te same widoki nowej Warszawy wy­
dane zostały równocześnie, jako skła­
danki w trzech seriach po 7 pocztówek 
każda.

Nowe serie pocztówek zawierają 
ńież widokj wielu innych miejscowości 
w Polsce, ze szczególnym uwzględnie­
niem ziem zachodnich.

Po ukazaniu się w najbliższym czasie

Ukazały S'ę trzy kompletu pocztówek, których tematem 
są przepiękne wycinanki, łowickie, pro­
jektuje się wydanie dalszych, serii z za­
kresu sztuki ludowej.

Zapowiedziane widokówki, poza nor­
malną rolą użytkową, będą również do­
skonałą pomocą do pracy nauczyciela 
w szkole, a jednocześnie stąhą się do­
brymi wżerami do dekoracji naszych 
świetlic, opartymi na ludowych moty­
wach zdobniczych.

W najbliższych dniach PTK oddaje do 
druku serię pocztówek „zimowych". Se­
ria ta przedstawiać będzie piękno i bo­
gactwo krajobrazu górskiego od Karko- 
noszów do Karpat i Tatr.

Skład pocztówek krajoznawczych -PTK 
mieści się w Warszawie przy ul. Pan­
kiewicza 4 i tam należy kierować za­
mówienia.

Jerzy Dyjeclńsłd

Robotnicy fabryki im. Świerczewskiego
opiekują się szkołą TPD

Korytarze, sale wykładowe szkoły To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci przy ul. Be­
ma w Warszawie błyszczą czystością. W 
oknach i na efektownie wykonanych 
półkach — kwiaty.

— Kwiaty, to dar Szkolnego Komite­
tu Opiekuńczego, wyłonionego spośród 
pracowników Państwowej Fabryki Wy­
robów Precyzyjnych im. Karola Świer­
czewskiego — mówi dyrektor szkoły.

Ale nie tylko kwiaty ofiarował szkole 
TPD Komitet Opiekuńczy pracowników 
fabryki Świerczewskiego. Szkoła ta zo­
stała uruchomiona w roku bieżącym. Od 
tej chwili datuje się też opieka Komite­
tu wyłonionego spośród robotników fa­
bryki Świerczewskiego.

2-letnich przeprowadzamy jest w okresie 
dwóch kolejno następujących po sobie 
wakacji letnich. Praca na tych kursach 
zorganizowana jest w sposób następują­
cy; słuchacze otrzymują przed rozpo­
częciem kursu zadania do samodzielnego 
opracowania, a po ich wykonaniu wy­
słuchują cyklu wyldadów na kursie wa­
kacyjnym, po którym piszą szereg prac. 
Następnym z kolei etapem jest przesłu­
chanie wykładów końcowych, wreszcie 
słuchacze poddają się egzaminom i otrzy 
mują świadectwa.

Program kursów przewiduje materiał 
z dziedzin^ marksizmu, aktualnych za­
gadnień z pedagogiki, logiki i psycho­
logii, oraz takie zagadnienia, jak plano­
wanie, organizacja i kierownictwo 
oświatą ludową itd.

Jednolity system państwowy doskona­
lenia nauczycieli, przewiduje obowiązko­
we doskonalenie każdego nauczyciela 
raz na pięć lat, tak, że co roku uczy się 
na tych kursach tylko piąta część wszy­
stkich nauczycieli. Nie znaczy to, że po­
zostałe cztery piąte w tym czasie nie 
pracują nad sobą i oczekują bezczynnie 
„swojej kolejności“. Jednolity system 
doskonalenia nauczycieli przewiduje dla 
nieobjętych systemem • kursowym semi­
naria, konferencje, zjazdy metodyczne 
i wycieczki krajoznawcze.

Ida Altszuler

Komitet wybrano na specjalnym ze­
braniu fabrycznym. W skład jego weszli 
czołowi pracownicy fabryki, przodowni­
cy pracy, rodzice dzieci, które uczą się 
w szkole przy ul. Bema, przedstawiciele 
Rady Zakładowej, Ligi Kobiet, Komitetu 
Partyjnego. Przewodniczącym wybrano 
ob. Stela, jednego z najlepszych pracow­
ników fabryki — przodownika pracy.

Wybrany Szkolny Komitet Opiekuń­
czy przystąpił natychmiast do 
Zorganizowano zabawy taneczne i róż­
nego rodzaju imprezy dochodowe. Uzy­
skano w ten sposób 110 tys. zł, 
przeznaczono na radiofonizację 
Zamówiono już w Polskim Radio spec­
jalny odbiornik radiowy, adapter, głoś­
niki. Głośniki będą zainstalowane w każ­
dej sali szkolnej. Całkowite zakończenie 
radiofonizacji przewidziano w grudniu 
r. b.

Obserwując z jak wielkim 
zabrali się do pracy członkowie 
tu Opiekuńczego, jak nie żałują 
sitków zbierając fundusze na radiofoni- 
zację, można śmiało swierdzić, że wyko­
nają swoje zobowiązanie w terminie. 
Ponieważ radiofonizacja będzie koszto­
wać około 200 tys. złotych, Komitet 
przygotowuje następne obecnie dalsze 
imprezy dochodowe, aby uzyskać w ten 
sposób brakujące na radiofonizację 90 
tys. złotych.

Ale robotnicy fabryki Świerczewskie­
go pomagają szkole TPD przy ul. Bema

■ nie tylko w akcji radiofonizacyjnej. Po­
stanowiono także pomóc szkole w orga­
nizowaniu gabinetów pomocy nauko­
wych. Rozpoczęto już budowę akwariów 
dla gabinetu przyrodniczego. Ofiarowa­
no również różnego rodzaju narzędzia

pracy.

które 
szkoły.

grudniu

zapałem 
Komite- 
oni wy-

'do szkolnej pracowni. Narzędzia te wy­
konali robotnicy we własnym zakresie, 
poza godzinami pracy.

Z wydatną pomocą przyszedł szkole 
Komitet Opiekuńczy w pracy nad zorga­
nizowaniem 'szkolnej świetlicy. Szkoła 
TPD otrzymała już wykonane własno­
ręcznie przez robotników dekoracje dla 
świetlicy itp.

Dzieci ze szkoły TPD przy ul. Bema, są 
częstymi gośćmi u swoich opiekunów. 
Biorą udział w organizowanych przez 
fabrykę akademiach i wszelkich impre­
zach' Robotnicy ze swej strony często 
odwiedzają szkołę.

Tyle o pracy jednego komitetu. Wypa­
da także omówić pracę innych komite­
tów opiekuńczych, zwłaszcza, że działają 
one na terenie tej samej szkoły TPD.

• Szkołą TPD przy ul. Bema opiekują 
się aż... trzy komitety. Komitet wyłonio­
ny z pośród robotników fabryki Świer­
czewskiego, pracowników7 Warszawskiej 
Spółdzielni Spożywców oraz PKS. Jeżeli 
porównamy pracę tych trzech komite­
tów, nie trudno będzie zauważyć, że naj­
więcej zrobili robotnicy fabryki Świer­
czewskiego.

Nasuwa się więc pytanie: —po co jed­
nej. szkole trzy komitety, zwłaszcza, że 
naprawdę pracuje tylko jeden? Czy nie 
wystarczy szkole jeden tylko komitet, 
zwłaszcza, że pracuje on bardzo dobrze?

WSS i PKS mogą zaopiekować się in­
nymi szkołami. W szkole, która nie ma 
jeszcze komitetu opiekuńczego będzie o 
wiele większe pole do popisu. Będą 
większe efekty tej pracy i większa ko­
rzyść tak dla dzieci, jak i dla samych 
komitetów.

Wiesław Iwanicki

Wydają: Czasopisma yeC.
NOWA SZKOŁA organ Minister­
stwa Oświaty.
Miesięcznik, 
zł 400.— 
BIULETYN 
Kwartalnik, 
z 110.—
PORADNIK
LI zdobywających 
zawodowe przez samouctwo. 
Miesięcznik. Prenumerata roczna 
zł 300.— Pojedynczy numer zł 35, 
podwójny zł 50.—

Prenumerata roczna

WCZASÓW.
Prenumerata roczna

DLA NAUCZYCIE- 
kwalifikacje

państwowe zkuw mm szkom 
iogiczne

DZIECI I WYCHOWAWCA,
Dwumiesięcznik poświęcony za­
gadnieniom metodyki wychowa­
nia zbiorowego.
Prenumerata roczna zł 400.—• Po­
jedynczy numer — zależnie od 
kosztów i objętości.

DZIENNIK URZĘDOWY Mini­
sterstwa Oświaty.
Miesięcznik. Wpłata z góry za 
prenumeratę półroczną zl 500.—
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Nauczyciele odznaczeni 
„Sztandarem Pracy“
Stanisław Dobosiewićz
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Pracę nauczycielską rozpoczął w 1933 
roku w gimnazjum prowincjonalnym, z ko­
lei był nauczycielem, a później dyrekto­
rem Państwowego Liceum Pedagogicznego 
w Poznaniu. Od 1947 przeszedł do admini­
stracji szkolnej jako naczelnik Wydziału 
Szkół Średnich w Kuratorium Poznańskim, 
w 1948 r. został powołany na stanowisko 
dyrektora Centralnego Ośrodka Doskona­
lenia Kadr Pedagogicznych, w Otwocku. Od 
marca 1949 r. jest Kuratorem Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego.

W bardzo ciężkich warunkach material­
nych zdobywa wiedzę: od 15 roku życia za­
rabiał korepetycjami, by móc się uczyć. 
W 1928 roku w czasie studiów uniwersy­
teckich w Warszawie rozpoczyna inten­
sywną pracę społeczno - polityczną w 
Niezależnym Związku Młodzieży Socjali­
stycznej. Ożywioną działalność prowadzi w 
organizacji „Życie“, a później w Komuni­
stycznym Związku Młodzieży. Jednakże po 
ukończeniu Uniwersytetu Warszawskiego 
nie może poświęcić się pracy naukowej w 
zakresie dialektologii polskiej; władze sa­
nacyjne uniemożliwiły mu dostęp do tej 
pracy.

Okres okupacji przebył w obozach kon­
centracyjnych w Dachau i Gusen (5 lat 
i 8 miesięcy). Od 1939 roku tj. od czasu 
objęcia posady nauczycielskiej w gimna­
zjum jest członkiem Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Kazimierz Przebyło

Kierownik szkoły w Skawinie i czło­
nek Miejskiej Rady Narodowej, który 
pierwszy zorganizował w marcu 1945 sa­
morząd terytorialny powiatu krakowskie­
go i był jego przewodniczącym, ma za 
sobą piękną kartę działalności nauczy­
cielskiej i społecznej.

Syn robotnika krakowskiego, długolet­
ni nauczyciel i oświatowiec, związany z 
życiem miasteczka fabrycznego, do pro­
wadził zniszczony budynek szkolny w 
Skawinie do stanu, który budzi podziw, 
podniósł poziom naukowy i wychowaw­
czy młodzieży, organizuje dla niej kolo­
nie letnie, a jako przewodniczący po­
wiatowej komisji oświatowej robi wszy­
stko, by kolegom stworzyć w powiecie 
jak najlepsze warunk; pracy, zawodowej.

W jesieni 1947 r. organizuje powiato­
wy fundusz odbudowy szkół, z którego 
odremontował budynek . szkolny kosz­
tem 10 milionów złotych.

Poza pracą zawodową i społeczną, ja­
ko członek Powiatowego Komitetu PZPR 
w Krakowie i Miejskiego Komitetu 
PZPR w Skawinie prowadzi szkolenie 
ideologiczne członków partii, wygłasza 
odczyty i referaty. Nie istnieje niemal 
dziedzina życia społecznego, w której by 
na swoim terenie nie brał udziału.

Józefa Kowalska

Przeszło 40 lat pracuje w zawodzie 
nauczycielskim. Od 1919 r. do chwili o- 
becnej jest nauczycielką szkoły podsta­
wowej nr 89 na Pradze i mimo trudno­
ści (mieszka na Żoliborzu) nie chce swej 
szkoły zmienić na inną, dogodniejszą, 
gdyż ze Swoją zżyła się i pokochała ją.

W czasie I Wojny Światowej była w 
Twarze, gdzie jako członek komitetu po­
mocy ofiarom wojny zorganizowała pol­
ską szkołę.

W szkole swej obecnie utworzyła spół­
dzielnię uczniowską, zakupując z docho- 
chodów, jakie dawała spółdzielnia, pi­
sma dla szkoły, wysyła dzieci na kolonie 
do Obornik i zaopatrzyła w przybory 
szkolne biedniejsze dzieci

Jest -piekunką młodzieżowego koła 
TPPR i czuje się' szczęśliwa, że może 
pracować w Polsce Ludowej i realizować 
jej ideały.

Pracuje czynnie jako skarbniczka Pod­
stawowej Organizacji Partyjnej Między­
szkolnej i jest członkiem koła Nr 1 
TPPR.

Za swą ofiarną pracę została w 1948 
r. nagrodzona premią, a w 1949 listem 
pochwalnym,

Z ŻYCIA ZWIĄZKU
Członkowie szczecińskiego 

2KP są słuchaczami
Wszechnicy Radiowej

Związek Nauczycielstwa Polskiego 0- 
kręgu Szczecińskiego wprowadził ostat­
nio. w ramach akcji szkolenia ideologicz­
nego nauczycielstwa, obowiązek organi­
zacyjny korzystania z wykładów Wszech­
nicy Radiowej. W związku z tym przy­
stąpiono we wszystkich żradiofonizowa- 
nych świetlicach związkowych i szkołach 
do organizowania punktów słuchania wy­
kładów W. R. oraz kół dyskusyjnych. W 
punktach niezradiofonizowanych kola 
dyskusyjne opierać będą prace na skryp­
tach wykładów. Akcja słuchania wykła­
dów Wszechnicy Radiowej obejmuje na­
uczycieli szkół wszystkich typów i stop­
ni, wychowawców przedszkoli i domów 
dziecka oraz administrację szkolną.

„Sztandar Pracy“ 
dla działacza związkowego

W udekorowanej wielkiej sali gim­
nastycznej jednej ze szkół w Pszczynie, 
zebrało się w dniu 12.XI br. ponad ^500 
związkowców na Walne Zgromadzenie 
Oddziału Powiatowego ZNP.

Na zebranie to obok przedstawicieli 
miejscowych władz, partii i organizacji 
społecznych przybył v-mmister Oświaty 
kol. Ignacy Klimaszewski, v.-prezes Za­
rządu. Głównego ZNP. kol. St. Kwiat­
kowski, prezes Zarządu Okręgu ZNP w 
Katowicach kol. Teofil Łabuś oraz 
przedstawiciele wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, Kuratorium Okręgu Szkolnego 
w Katowicach i inni.

Zebranie zmieniło się w pewnym mo­
mencie w podniosłą uroczystość wręcze­
nia dyplomu „Sztandaru Pracy“ kol. 
Japończykowi, prezesowi Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP w Pszczynie.

Kol. v.-minister Klimaszewski po wy­
głoszeniu przemówienia, wręczył przy 
gorących oklaskach i uroczystym na­
stroju, w wypełnionej związkowcami po 
brzegi stali, dyplom kol. Jarończykowi.

Z kolei zabrał głos v.prezes ZNP kol. 
Kwiatkowski, który składając w imieniu 
Zarządu Głównego ZNP gratulacje od­
znaczonemu aktywiście związkowemu, 
omówił rolę i zadania, jakie ruch zawo­
dowy ma do wypełnienia na drodze do 
zbudowania nowego ustroju.

Z działalności 
komisji Sekcji Szkolnictwa 

Zawodowego
W Sekcji Szkolnictwa Zawodowego 

ZNP toczą się od szeregu tygodni ożywio­
ne prace i obejmują swoim zasięgiem kil­
ka dziedzin.

Prace ściśle organizacyjne zdążają do 
pełnego uaktywnienia Okręgowych Sek­
cji. W tym celu odbyły się już zebrania 
w wielu Okręgach (między innymi w Ka­
towicach, Wrocławiu, Poznaniu, Krako­
wie, Warszawie, Toruniu itd.).

W centrali pracuje kilka komisji, które 
mają za zadanie przygotować projekty 
wprowadzenia w życie najbardziej ak­
tualnych zagadnień stojących przed ZNP 
na terenie szkolnictwa zawodowego.

Na czoło tych prac wysuwa się komisja 
do opracowania projektu instrukcji o 
dokształcaniu ideologicznym nauczycieli 
szkół zawodowych.

Uchwała prezydium Zarządu Głównego 
ZNP, mówi między innymi, „wystąpić 
zgodnie z wnioskiem Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego do CUSZ z projektem jak 
najszybszego opracowania ideologicznego 
samokształcenia nauczycieli szkół zawo­
dowych“.

W najbliższych dniach projekt będzie 
gotowy. Kończy również prace komisja 
do opracowania projektu regulaminu 
„narad wytwórczych“.

Wprowadzenie ZOZ do wszystkich za­
kładów pracy w szkolnictwie wymaga z 
kolei opracowania szczegółowych regula­
minów dla poszczególnych działów pracy 
ZOZ. Jednym z takich działów są „nara­
dy wytwórcze“. Jest rzeczą oczywistą, że 
w różnych typach szkół i urzędach, róż­
nie będą wyglądały „narady wytwórcze“.

Bobrze pracujący Komitet Rodzicielski jest dużą pomocą dla szkoły
W Szkole Żeńskiej Ogólnokształcącej 

im. Narcyzy Żnrichowskiej właśnie jest 
przerwa śniadaniowa. Pzy czterech sto­
łach siedzą dziewczynki z rozmaitych 
klas. Przy stole, przy którym wydaje się 
bułki i kawę panuje ruch. Wiceprzewod­
nicząca sekcji dożywiania komitetu rc- 
dzicielskięga ob. Henryka Zielińska pil­
nuje, aby wszystko odbvwało się skład­
nie. Dziś są bułki z serem.

— Czy twoi roęizice należą do komi­
tetu rodzicielskiego? pytamy Janinę 
Ignaczar z 11 klasy.

— Ojciec mój należy do komitetu >— 
odpowiada zapytana, popijając.z apety­
tem gorącą białą kawę. — A Bożenki 
mamusia — wskazuje na obok siedzącą, 
koleżankę, — to właśnie ob. Zielińska, 
która opiekuje się sekcją dożywiania.

Powoli salka pustoszeje, gwar cichnie 
i ob. Zielińska może spokojnie usiąść 
koło nas i opowiedzieć o obowiązkach, 
które przyjął na siebie komitet rodzi­
cielski.

— Przewodnicząca naszego komitetu 
jest ob. Dłuska, sekretarką ob. Reder- 
Mozer, a skarbnikiem ob. Bersom Ko­
mitet składa się z komisyj: dożywiania, 
zdrowia, wczasów i osiedla, wychowaw­
czo - naukowej, imprezowej, gospodar­
czej i finansowej. W skład komitetu 
wchodzi 28 osób — według statutu — 
po dwie osoby na klasę.

Najważniejszą jest akcja dożywiania, 
gdyż- jest to akcja stała. Na 554 dzieci w 
naszej szkole, dożywiamy bezpłatnie 
przeszło 70. Kawa jest 'dla ' wszystkich, 
dzieczynki zamożniejsze płacą po 15 zł. 
za porcję. Dożywianie prowadzone jest 
na dwóch zmianach. Mamy więc śnia­
danie i podwieczorki.

— Jaka jest działalność komisji zdro­
wia?

— Komisja zdrowia, której przewod­
niczącą jest-dr Załęska, łączy się ściśle z
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W ramach Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, została zorgani­
zowana w sali ZNP w Warszawie wystawa ilustrująca życie szkoły i młodzieży 

radzieckiej. (Lekcja geografii w szkole) J. Mierzanowski. W. A. F.

W ramach sekcji powołana została ró­
wnież komisja do Opracowania projektów 
w sprawie kształcenia nauczycieli szkół 
zawodowych. Hen pilny problem wymaga 
skoncentrowania wysiłków ze strony 
wszystkich czynników powołanych do tro­
szczenia się o należyty rozwój szkolnic­
twa zawodowego. Opracowane projekty 
po przyjęciu przez odpowiednie instytucje 
związkowe będą przedstawione Central­
nemu Urzędowi Szkolenia Zawodowego.

Komisja do opracowania projektów 
normujących jednocześnie zagadnienia 
pragmatyczne - służbowe i uposażeniowe 
nauczycieli szkół zawodowych po dokona­
niu reorganizacji w szkolnictwie zawodo­
wym opracowała już szereg wniosków i 
projektów i po uzyskaniu aprobaty przez 
instancje kierownicze naszego Związku 
przedstawi je CUSZ.

W najbliższych tygodniach odbędzie się 
plenarne posiedzenie Zarządu Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego, na którym o- 
mówione zostaną te wszystkie zasadnicze 
sprawy, które stoją przed nauczyciel­
stwem szkolnictwa zawodowego. W posie­
dzeniu tym wezmą udział przedstawiciele 
Sekcji Okręgowych.

Oddział ZNP -w Bochni 
może służyć przykładem
Korzystając z poszerzonych ram nasze­

go pisma związkowego i zachęcony wezwa­
niem członków do wypowiadania się 
o wszelkich przejawach życia związkowe­
go w terenie, proszę o umieszczenie na 
łamach .„Głosu“ moich uwag.

Jako początkujący nauczyciel zostałem 
wezwany przez Inspektorat Szkolny-1 W 
Bochni (województwo krakowskie) w celu 
objęcia pracy. Z Bochni było za daleko, 
aby z moim bagażem puścić się piechotą do 
wyznaczonej szkoły. Znalazłem się w przy­
krej sytuacji. Ani autobus, ani kolej nie 
dochodzą do miejscowości, gdzie otrzyma- 
łef posadę. Dowiedziałem się przypadko­
wo, że w dniu następnym przypadał dzień 
targowy, w. którym nie trudno . znaleźć 
furmankę. Trzeba więc było zanocować.

Ale w mieście nie ma ani hotelu, ani za­
dnego domu noclegowego. Zrozpaczony 
błądzę po rynku i nagle wzrok mój padł 
na piękną, jednopiętrową kamienicę ze 
szklaną tablicą z napisem: Związek Nau­
czycielstwa Polskiego, Oddział Powiatowy 
w Bochni. Wszedłem do lokalu. Na całym 
parterze mieści się Nauczycielska Księgar­
nia Spółdzielcza „Ognisko“ z pięknie urzą­
dzonymi wystawami. Pełno interesantów. 
Wre praca w introligatorni, zatrudniają­
cej — jak się później dowiedziałem — aż 
sześciu pracowników.

Idę na piętro, gdzie znajdują się biura 
Oddziału. Pukam do drzwi, gdzie mieści 
się referat ekonom.-socjainy. Zastałem 
tam wiele osób, -więc czekam na moją ko­
lejkę. Zdziwiła mnie różnorodność spraw., 
jakie załatwiali moi poprzednicy. Jedni 
składali pieniądze na ziemniaki i pytali 
się, kiedy nadejdzie węgiel po zniżonej ce- 
nie, inni brali talony na buty gumowe, za-rolniczych

komisją wczasów. W zakres jej działa­
nia wchodzi organizacja prześwietlania 
wszystkich dzieci, sprawdzanie stanu 
sanitarnego, np. gabinetu lekarskiego. 
Pragniemy wprowadzić ciepłe natryski 
dla dzieci nie posiadających warunków 
niezbędnych do przestrzegania należytej 
higieny. Poza tym, zamiarem naszym 
jest urządzenie gabinetu dentystyczne­
go.

W czasie naszej rozmowy wchodzi do 
salki dyrektorka gimnazjum, ob. Mątu- 
szewicz, członek komitetu rodzicielskie­
go z urzędu, która dodatkowo informu­
je: „komitet powstał w kwietniu. Pre­
zydium ścisłe zbiera Się w miarę po­
trzeby co tydzień, lub co drugi tydzień. 
Prezydium poszerzone raz na mie­
siąc“.

— A jak przedstawia sie działalność 
innych komisji wchodzących w skład 
komitetu?

— Komisja wczasów zajmuje się na­
szym osiedlem w Zalesiu Górnym. Jest 
to willa drewniana obliczona na 40 
dziewcząt.

Turnusy odbywają się dwukrotnie w 
czasie wakacji. Niezależnie od tego, w 
ciągu roku szkolnego każda klasa wy­
jeżdża na wycieczkę dwudniową. Orga­
nizacją wczasów zajmuje się ob. Bucz­
kowa.

Komisją wychowawczo-naukową kie­
ruje ob. Rietrąsiewiczowa. Celem dzia­
łalności tej komisji jest pomoc w na­
uce, w dostarczaniu książek itp. Nieza­
leżnie od tego, istnieje fundusz stypen­
dialny dla niezamożnych dziewczynek, 
w sumie zł. 2.000 mieś. Komisja impre­
zowa, . której przewodniczącą jest rów­
nież dr Załęska, urządza zabawy tane­
czne (dochód z ostatniej zabawy dn. 29 
października przyniósł 32 tysiące), kon­
certy (niedawno odbył się koncert z oka­
zji miesiąca pogłębienia przyjaźni pol­
sko - radzieckiej).

świadczenia na tekstylia, a ci, co mają 
dzieci, dostawali porcję ryżu. Jeden z ko­
legów prosił o pożyczkę na ratowanie pa­
sieki, którą zalała woda nagle wezbrane­
go potoku. Wszyscy odchodzili załatwieni.

Czekałem, aż referent załatwi śpieszą­
cych miejscowych interesantów. Ucieszył 
mnie bardzo widok mapy powiatu, wiszą­
cej na ścianie biura, na której odnalazłem 
miejscowość, w której miałem pracować, 
wraz z długością i jakością drogi do niej 
wiodącej.

Po wyłuszczeniu mojej sprawy — ku 
mojej radości — wprowadzono mnie do 
pokoju gościnnego z dwoma łóżkami. Oka­
zało się, .że za opłatą,50 zł (słownie pięć 
dziesiąt zł) można mieszkać przez całą 
dobę. Aby urozmaicić spędzenie pozosta­
łych kilku godzin, zaproszono mnie do 
świetlicy mieszczącej się w dużej sali gu­
stownie umeblowanej z fortepianem, ra­
dioodbiornikiem i dwoma szafami wypeł­
nionymi książkami. Na długim zaś stole- 
zauważyłem czasopisma zawodowe, gazety 
codzienne i tygodniki. Przy stole zastałem 
jedną z koleżanek, zajętą porządkowaniem 
swoich aktów służbowych i pisaniem ja­
kiegoś podania. Druga spożywała posiłek 
przywieziony z domu. Inna znowu przy­
siadła się bliżej radioodbiornika i słuchała 
audycji.

Wszystko to uczyniło na mnie miłe wra­
żenie.

Znam już inne oddziały powiatowe na­
szego Związku, ale tam nie przewidziano 
dla członków takich ośrodków kultural­
nych i nikt (chyba tylko jacyś „uprzywi­
lejowani“) nie jest otaczany taką opieką 
jak w tej mąłej górniczej mieścinie.

Młody Związkowiec

Z życia sekcji Szkolnictwa 
Rolniczego

Dnia 5. XI. 49 r., odbyło się plenarne 
posiedzenie Zarządu Sekcji Szkolnictwa 
Rolniczego z udziałem przewodniczących 
Sekcji Okręgowych.

Sprawozdanie ze stanu organizacyjne­
go Sekcji Szkolhict-wa Rolniczego Związ­
ku złożył przewodniczący Kol. -Jan Ma­
zur. -

Podstawowy referat o ZNP i Zakła­
dowych organizacjach Związkowych 
(Z.O.Z.) .wygłosił wiceprezes ZNP, Kol. 
Kwiatkowski.

Plan pracy Sekcji Szkol. Roltn. na rok 
1949/50 przedstawił Sekretarz Kol. Ba- 
siur,

W dyskusji ustalono, iż zorganizowa­
nie nauczycielstwa szkół rolniczych w 
Sekcję Szkół Rolniczych ZNP staje się 
palącym zagadnieniem.

W dyskusji dominowało zagadnienie 
podniesienia poziomu pracr' w szkołach 
rolniczych Z.O.Z. Omówiono również 
szereg spraw, a mianowicie: opieki nad 
pracownikami j młodzieżą szkół, rolni-
czych, kształcenia zawodowego i ideolo­
gicznego, powołania czasopisma dla pro­
blematyki szkół rolniczych, opracowania 
rzeczowych budżetów przykładowych, 
organizacji wychowania w internatach 
szkół rolniczych, obsady personalnej 
szkół rolniczych, nowych programów i 
problemów gospodarstwa, w szkołach 

i Basiur

Komisja gospodarcza, której przewod­
niczącym jest ob. Tyszka zajmuje się 
wyposażeniem osiedla, kuchni szkolnej, 
przeprowadza drobne remonty, naprawy, 
przeprowadza niezbędne inwestycje. 
Stronę finansową dzierży w swych rę­
kach ob. Jamiołkowski, przewodniczący 
komisji finansowej.

— jaką sumą operuje miesięcznie ko­
mitet rodzicielski?

Od 100.000 do 120.000 zł. Do czerwca 
przychodziło z niewielką pomocą kura­
torium, ale tylko w stosunku do akcji 
dożywiania. Sumy te nie przekraczały 
nigdy 10.000 do 12.000 zł. Od czerwca 
jednak główne źródło naszych wpływów 
to składki rodzicielskie wyrażające się 
Stawką ok. 600 zł miesięcznie.

— Czy są jakieś braki?
Troską naszą jest osiedle w Zalesiu, 

gdzie brak prymitywnych rzeczy. Na­
trysków nie mtf’jniy uruchomić z bra­
ku piecyków gazowych. Marzeniem na­
szym jest uzupełnienie pracowni fizy­
cznej. Posiadane aparaty są niewystar­
czające. Chcemy urządzić gabinet den­
tystyczny, Jest to potrzeba paląca.

Przechodzimy do biblioteki, liczącej 
4.000 tomów, którą zorganizowała ko­
misja wydawniczo - naukowa. Właśnie 
Teresa Romanowska z 11 klasy’ wbie­
ga do salki bibliotecznej i pożycza „Wy­
bór pism“ — Kaczkowskiego.

Natomiast Irena Tańska z tej samej 
klasy wybrała programową lekturę 
„Koilokacja“ — Korzeniowskiego, gdyż 
potrzebna jej jest do matury.

Wychodzimy ze szkoły z poczuciem 
zadowolenia, że dziewczęta mają opiekę 
należytą pod każdym względem. Komi­
tet Rodzicielski, doskonale zorganizowa­
ny, przynosi i szkole i dzieciom wiele 
pomocy i pożytku.

Romana Turska

Obietnica a rzeczywistość
Anglia dzięki, umiejętnej propagandzie 

nie tylko zdołała przekonać swoich oby­
wateli, że jest przodującym krajem w 
dziedzinie kultury, ale opinia ta przesią- 
knęła za morze i oceany znalazła zwo­
lenników i propagatorów szczerych i za­
płaconych. Ale przyjrzyjmy się bliżej, 
jak to wygląda w praktyce. Zajmiemy 
się tutaj sprawą nauczania w Anglii i lo­
sami jego wykonawców — nauczycieli.

Kiedy po wojnie przyszedł do władzy 
rząd labourzystów, wystąpił on ze wspa­
niałym programem powszechnego nau­
czania, budowy nowych/szkół,’ udostęp­
nienia nauki dla niezamożnej części lud- 
noś®, podniesienia wynagrodzenia nau­
czycieli itp. Od czasu obetaic labourzy­
stów, minęły 4 lata i nic się nie zmie­
niło, a raczej zmieniło się na gorsze. 
Z listów nauczycieli do pism i wypowie­
dzi na kongresach nauczycielskich, z re­
zolucji i wystąpień na zebraniach — mo­
żemy sobie odtworzyć prawdziwy obraz.

Płace nauczycieli od 1939 roku pod­
wyższono o 25 proc., co przy wzroście 
cen wynosi 2/3 przedwojennego wyna­
grodzenia. Nauczyciel z uniwersyteckim 
wykształceniem otrzymuje 650 funtów 
rocznie. Zważywszy wysiłek i wkład pie­
niężny na studia, suma ta jest za mała 
na utrzymanie poziomu życia takiego, .ja­
ki powńnien mieć nauczyciel, jeżeli ma 
pracować zawodowo i nie myśleć o do­
datkowych zarobkach, o które zresztą 
jest bardzo trudno. Parlament w 1945 
roku uchwalił podwyżkę o 150 procent. 
Uchwała pozostała w aktach parlamen­
tu. Ten stan rzeczy powoduje ucieczkę 
od zawodu, a co za tym idzie, przycho­
dzą niewykwalifikowani nauczyciele. 
Nauczyciele zawodowi protestują prze­
ciw temu. Domagają się oni dodatku 
rocznego w wysokości 250 funtów.

Nauczycielki domagają się równo­
uprawnienia, mając bowiem te same 
kwalifikacje i wykonując ten sam za­
wód, otrzymują niższe •wynagrodzenia, 
niż mężczyźni. Coraz częstsze są głosy 
nauczycieli zwrócone do ministerstwa 
oświaty ,aby klasy były mniej liczne. 
(Bywają klasy po 70 dzieci). Zapobiec te­
mu można, budując szkoły. Minister 
oświaty stwierdza, że w 1953 roku liczba 
uczących się zwiększy się o milion, czyli

W para wierszach
NOWA BURSA ŻEŃSKA TBS 

W WARSZAWIE

ODBUDOWA tzw. „Domu pod herba­
mi“ przy ul. Długiej w Warszawie, 

przeznaczonego na bursę T-wa Burs i 
Stypendiów, jest już na ukończeniu. W 
domu tym, w niedługim już czasie, umie­
szczona zostanie nowa Centralna Bursa 
Żeńska TBS dla 70 dziewcząt.

Z DZIAŁALNOŚCI SZKOLNYCH 
KÓŁ PCK

NA terenie Polski istnieje obecnie ok.
18 tysięcy Kół Szkolnych Młodzieży 

Czerwonokrzyskiej. Zadaniem tych Kół 
jest prowadzenie szkolenia sanitarnego 
na poziomie pierwszego, drugiego i trze­
ciego stopnia.

Ponadto Koła Szkolne przy pośrednic- 
twe Żarz. Gł. PCK prowadzą ożywioną 
korespondencję z kołami odpowiednich 
organizacji na całym świecie ,przede 
wszystkim jednak w Związku Radzieckim' 
i krajach demokracji ludowej.

BIAŁYSTOK ORGANIZUJE WSPÓŁ­
ZAWODNICTWO W ZWALCZANIU 

ANALFABETYZMU

W celu uzyskania jak najlepszych 
wyników w akcji likwidacji anal­

fabetyzmu, . Miejski Komitet PZPR w 
Białymstoku zorganizował 10- kursów dla 
analfabetów i wezwał do współzawodnic­
twa KB W, który zorganizuje tę samą 
ilość kursów. Liga Kobiet współzawodni­
czy z ZSCh, SP i ORZZ współzawodni­
czą między sobą.

Po zakończeniu kursów, organizatorzy 
i uczniowie wyróżniający się wydajną 
pracą, otrzymają specjalne premie.

DZIAŁALNOŚĆ KULTURALNO - 
OŚWIATOWA ZWIĄZKÓW ZAWODO­

WYCH W ŁODZI

ZWIĄZKI Zawodowe przeprowadzają 
na terenie łódzkich zakładów pracy 

szeroko zakrojoną ofensywę kulturalno - 
oświatową. Celem tej akcji jest głębsze 
powiązanie życia fabryki z otaczającymi 
zjawiskami życia politycznego, społeczne­
go i kulturalnego.

Wyższym stopniem szkolenia są uni­
wersytety powszechne, organizowane 
przez związki zawodowe. Dotychczas po­
wstało 8 takich uniwersytetów: 2 w Ło­
dzi i 6 w miastach powiatowych. Mają 
one charakter samokształceniowy i obej­
mują zakres szkoły średniej ogólnokształ­
cącej.

TWORZENIE KOMITETÓW 
UCZELNIANYCH FPOS

W ZWIĄZKU z uchwałą II Rady Fe­
deracji Polskich Organizacji Stu- _ 

denckich, Pre^ydftim Rady Naczelnej 
FPOS przeprowadza w okresie listopada 
br. akcję tworzenia Komitetów Uczelnia­
nych FPOS.

Bratnie Pomoce, będące członkiem 
FPOS, mając charakter samopomocowo- 
gospodarczy, nie mogły podejmować prac 

Międzynarodowy Tydzień Studenta
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Foto Film Polski.

budowa szkół musi się zwiększyć o 20 
procent.

Związek Zawodowy Nauczycielstwa 
wyraża opinię, że budowa szkół w 1949 
roku ucierpiała z powodu obecnego mi-' 
litfernegp nastawienia Anglii. Torysi, 
chcąc mieć większy wpływ na sprawy 
szkolnictwa i nauczania, podnieśli spra­
wę komunizmu. Coraz to liczniejsze są 
nawoływania do sprawdzania przekonań 
politycznych nauczycieli i do usuwania 
nauczycieli o poglądach komunistycz­
nych.

Prym w tej kampanii wiedzie lord 
Woolbon. Zdarzają się już .wypadki, że 
na żądanie zwierzchnika nauczyciel, mu­
si zrezygnować z zajmowanego, stanowi­
ska, ponieważ mu się imputuje działal­
ność komunistyczną. Wracając do spra­
wy. budowy szkół, trzeba ze smutkiem 
stwierdzić, że nie tylko się nie buduje, 
ale zamyka się szkoły i tak, np., w 1947 
roku zamknięto 12 szkół średnich, 130 
powszechnych. W tym. samym 1947 roku 
miano 'wybudować szkoły dla młodzieży 
robotniczej, ■wykonanie tego odłożono do 
1950 roku. 763 szkoły, jako nieodpowied­
nie, miano zburzyć już w 1943 roku. Zo­
stawiono je, jako szkoły dla dzieci ro­
botników. Sytuacja na wsiach jest jesz­
cze gorsza. W 1948 roku w pismach an­
gielskich zaczęto nawoływać, aby dzieci 
wysyłać do szkół w Szwajcarii.

Sprawa podręczników szkolnych wy­
rażała się w 1947 roku brakiem 35 mi­
lionów. W samym Londynie brak było 
1 miliona podręczników. Wszystkie te 
trudności, a ponadto wysokie opłaty w 
szkołach, powodują to, że 99 proc, mło­
dzieży kończy szkoły powszechne, a 13 
procent może ukończyć szkoły średnie. 
Dotyczy to, oczywiście, biedniejszej war­
stwy ludności. ,

W angielskich kolegiach opłata roczna 
wynosi 300 funtów, wtedy, kiedy wyna­
grodzenie robotnika nie przewyższa 250 
funtów rocznie. I tak większość dzieci 
w Anglii w 14 roku życia idzie już do 
pracy, a tylko synowie i córki klasy po­
siadającej mogą sobie pozwolić na 
kształcenie się. Taki pto stan rzeczy kry- 
je się za demokratyczną fasadą rządów 
labourzystów.

Z. Bur akie wic z

z dziedziny naukowej, kulturalnej i spo­
łecznej, wobec czego FPOS miała dotych­
czas luźny tylko kontakt z poszczególny­
mi uczelniami. Powołanie Komitetów 
Uczelnianych FPOS spowoduje zmianę 
dotychczasowej sytuacji.

KONKURS NA WZOROWĄ ZABAWĘ 
WIEJSKĄ

ZARZ. GŁ ZSCh ogłosił konkurs na 
zorganizowanie wzorowej zabawy 

wiejskiej. Konkurs trwać będzie od 1 
bm. do 1 lutego 1950 r .Udział mogą w 
nim przyjmować wszystkie organizacją 
społeczne działające na wsi, jak ZSCh, 
ZMP, SP, Straże Pożarne itp.

Przy ocenie projektów zabawy brana 
będzie pod uwagę: urządzenie estetyczne­
go bufetu bez wódki, organizacja wystę­
pów artystycznych podczas zabawy, wy­
stępy własnej orkiestry oraz zachowania 
się uczestników zabawy.

I-sza nagroda za najlepiej zorganizo­
waną zabawę wyniesie 50.000 zł. Ponadto, 
przewidziano dalszych 12 nagród.

Pauszer-Klonowska G. — DZIEŃ DZI­
SIEJSZY.

Wypisy dla kl. V, Wyd.: „Nasza Księ­
garnia“. Cena 179 zł.

Wypisy na kl. V Gabrieli Pauszer-Klo- 
nowskiej pod względem tematyki i do­
boru czytanek odpowiadają całkowicie 
programowi. Znajdzie tu nauczyciel ca­
łą lekturę dodatkową dla kl. V.

Wielką wartością książki jest jej obli­
cze wychowacze. Książka, zgodnie ze 
swym tytułem, zapoznaje młodzież i 
kształci w duchu Folski Ludowej.

Książka dzieli się na pięć części. Każ­
da część zaopatrzona jest w spis lektu­
ry domowej, — z literatury polskiej i ob­
cej.

NOWY PODRĘCZNIK

Mes premies pas
Książka do nauki jęzjjka francuskiego 

dla kl. V i VI

Cena 280 zł

Głos Nauczycielski—Tygodnik.
Wydawca: Na zlecenie ZNP 1. W 

„Nasza Księgarnia“.
Redaguje: Komitet.
Redakcja i administracja: Warszawa, 

ul. Smulikowskiego 6'8.
Telefon:. 88-340.

Druk: Zakł. Graficzne RSW „Prasa" 
aL Jerozolimskie 85.
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Moja metoda układanie^ 
planu lekcyjnego

Pragnę podzielić się swymi doświad-4 
czeniami w sprawie układaniu, planowi, 
lekcyjnych, (Art. Kol. J. Miłosławskiego| 
w Nrze 19-ym.) a) Kol. Miłoslawski pi-« 
sze: „oczywiście nie rezygnujemy z okie-4 
nek“. , .

Wynika z tego, że są one czymś konie-< 
cznym. Uważam, że trzeba starać się,| 
aby ich nie było. Dla kierownika t-o wy-<' 
goiła, bo ma gotowa zastępstwa, ale wej-< 
dźmy w położenie nauczyciela. Ma on do-i 
datkowe godziny w szkole. A każdy aj 
nich ma na pewno wiele spraw dziennie] 
do załatwienia i czas swój musi bardzo! 
cenić, b) Podzielam całkowicie .zdanie-j 
kol. Miłosławskiego-w sprawie prac’przy­
gotowanych do układania planu.

Jednak technika układania może być 
prostsza.

Układanie planu na papierze (piśmien­
nie) i dla każdego nauczyciela, osobno 
wymaga wiele uwagi (trzeba stale pa-

: miętać ile godzin ma nauczyciel i czego 
uczy w danej klasie) kosztuje to wiele 
pracy (pisanie,, wycieranie poprawek) i 
nie wyklucza omyłek. Najczęstszą pomył­
ką jest projektowanie lekcji nauczyciela 
w dwu klasach jednocześnie, względnie 
umieszczenie w jednej klasie dwóch nau­
czycieli.

Dla ułatwienia sobie pracy sporządzi­
łem -specjalną tablicę. Jest to deska, któ­
ra ma poziomo ułożone dni i godziny, a 
pionowo — klasy. W miejscach godzin 
są otworki. Wkładam w nie deseczki o- 
znaczające godziny nauczycieli; każdy z 
nich ma swoją barwę. Kiedy umieszczę 
opowiednią ilość deseczek w kolumnie na 
daną klasę, wówczas mam cały plan 
ułożony.

Plan układam codziennie (mogę tu łat­
wo. uwzględnić dni‘korzystniejsze dla na­
uki) przesuwając odpowiednio wspom­

niane deseczki.
’ System ten ułartwia mi pracę. Dodat- 
nią, stroną tego systemu jest mniejsza 
ii'ość pomyłek (barwy chronią od tego) i 
zautomatyzowanie pracy (mniej pisania 
i a wycierania).

A. V. Szanty^. Wroclaw

POGŁĘBIANIE PRZYJAŹNI
W Miesiącu Pogłębiania Przyjaźni 

Polsko - Radzieckiej, ukazało się kilka-, 
książek, które staną się trwałym dowo­
dem wzajemnych oddziaływań kultural­
nych. Chcę zwrócić uwagę na dwie pozy-' 
cje, które dzięki swej treści i wyjątkowo, 
starannej formie wydania będą szczegół-* 
nie piękną pamiątką. ...

Samuel Fiszman w pracy „Mickiewicza 
w Rosji"1) zgromadził ciekawe rezulta-i 
ty swych kilkuletnich poszukiwań w ar-; 
chiwach, muzeach i bibliotekach Moskwy! 
i Leningradu. Już samo przejrzenie licz-t 
nych autografów i ilustracyj często nas| 
zaciekawia i wzrusza. . .

Widzimy własnoręczne dedykacje Mic-j 
kiewicza na kartach „Poezji" i „Sonę-? 
tów“ dla przyjaciół Moskali, czytamy au-> 
tografy Mickiewicza, memoriał w spra-t 
wie miesięcznika „Iris“, rękopis recenzji! 
o polskich przekładach utworów Dmitri­
jewa i Puszkina, drukowany w piśmie 
„Moskowskij Tielegraf“, fragmenty „Al- 
puhary", listy. Odszukano nowogródzką 
metrykę Mickiewicza, dyplom uniwersy­
tecki, świadectwo wileńskie; pokazano 
fotografie domów, w których Mickiewicz 
mieszkał, czy gościł w Moskwie i Lenin­
gradzie.

Z zeszytu Puszkina, przechowywanego- 
z pietyzmem przez Instytut Literatury, 
Akademii Nauk ZSRR, sfotografowa­
no własnoręcznie kopie Puszkina III czę­
ści „Dziadów", a mianowicie „Do 
przyjaciół Moskali“, „Oleszkiewicza“ i 
pierwszych 31 wierszy z „Pomnika Pio­
tra Wielkiego". Fiszman omawia szcze­
gółowo pamiątki mickiewiczowskie w Mo­
skwie i pobyt poety w Petersburgu, o- 
pierając swe wy^vody na odszukanych 
dokumentach^ Ciekawy jest również od- 
naleziony list Mickiewicza do Francisz­
ka Malewskiego z Rzymu z 1830 r. Przy­
toczone wspomnienia Fiodora Czyżowa z 
1844 . r. dorzucają kilka charakterystycz­
nych spostrzeżeń do mało znanego. okre­
su życia Mickiewicza. Publikacja Fiszma- 
na przyda się nam szczególnie w .X kla­
sie przy omawianiu pobytu Mickiewicza 
w Rosji i zetknięciu się z rewolucyjną i 
demokratyczną poezją rosyjską.

Marian Toporowski wydal ciekawost­
kę „O nieznanym tłumaczu Puszkina“2). 
Był nim Ignacy Despot Zenowicz, przy­
jaciel Oleszkiewicza. Wydał on w 1830 
r. zbiorek pt. „Imionnik“, tłumaczony w 
Drukarni Wojskowej w Petersburgu. To­
mik składa się z trzech części. Pierwsza 
zawiera przekłady z Puszkina, druga tłu­
maczenia fragmentu dramatu de la Mot- 
te‘a i własne, polskie wiersze Zenowjcza, 
trzecia również jego wiersze, ale w języ­
ku francuskim i rosyjskim. Najcenniej­
sza jest pierwsza część „Imionnika". 
Okazuje się, że Zenowicz był pierwszym 
polskim tłumaczem Puszkina z prawdzi­
wego zdarzenia i przekładał nie tylko 
wiernie, ale chwilami nawet bardzo udat- 
nie. Przytoczone przykłady kilku wierszy 
nfkją wdzięk romantyczny. Zasmakuje 
sobie w nim na pewno Julian Tuwim, 
przyjaciel poetów zapomnianych“, które­
mu Toporowski dedykuje swą pracę, pod­
dadzą się mu również i liczni, przygodni 
czytelnicy książeczki.

Sprawa mieszkań 
dla nauczycieli- 

mjTŚl pirzepisów art. 11 ustawy : 
17 lutego 1922 r. o składaniu 

••utrzymywaniu publicznych szkół powsze. 
chnych (Dz. U. R. P. nr 18, poz. 143) w 
brzmieniu nadanym rozporządzeniem 
Prezydenta Rzplitej z dnia 30 grudnia 
1933 r. (Dz. U. R. P. nr 86, poz. 622) 
gmina obowiązana jest dostarczyć każ­
demu nauczycielowi odpowiedniego mie­
szkania, ale nie jest to obowiązek bez­
względny, gdyż przepisy te nie przewidu­
ją sankcji na wypadek niewypełnienia te­
go obowiązku przez gminę. W wypadku, 
gdy gmina nie dostarczy nauczycielowi 
mieszkamia w naturze, Skarb Państwa 
wypłaca w myśl ustawy z dnia 29 marca 
1938 r. (jDz. U. R .P. nr 21, poz. 172) do­
datek na mäeszkanie według stawek obo­
wiązujących w dniu 31 sierpnia 1939 r.

Jakżeż ta sprawa przedstawia się obe- 
icnie? Gminy, a w -szczególności miejskie, 
popierając się na tym, że „nie jest ich 
»obowiązkiem bezwzględnym" dostarczenie 
nnieszkań — nie dostarczają ich. Skarb 
.Państwa nie wypłaca również dodatku 
jna mieszkanie, a prośby nauczycieli wno­
szone do danego kuratorium, pozostają, 
jjak dotychczas, bez odpowiedzi.

W 
i dnia

z

radzieckiej prasy pedagogicznej

*> Samuel Fiszman, Mickiewicz w Ro­
sji, Z archiwów, muzeów, biliotek Mo­
skwy i Lenigradu. Warszawa. 1949. Pań- 
stewy Instyu Wydawniczy, Str. 115.

») Marian Toporowski,, O nieznanym 
tłumaczu Puszkina . Wrocław. Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich. 1949. Str.

w KAŻDEJ SZKOLE BIBLIOTEKA 
POPULARNO - NAUKOWA!

t
upowszechnienia masowego czy- 
iest jednym z najpoważniejszych

hiraicnm czytelnictwa masowego 
e czytelnictwo wśród dzieci i mło- 
Tcteż praca Państwowych Zakla- 
•dawńictw Szkolnych nad rozwojem 

czytelnictwa idzie dwiema drogami; przez 
krzewienie czytelnictwa wśród dorosłych 
i przez organizowanie czytelnictwa młod-

d 
d'

Ogromnie ważne jest w ostatnim wy - 
nadku zagadnienie „pierwszej książki", 
k<-'ra w wielu wypadkach decyduje o. póź­
niejszym stosunku czytelnika do książki. 
Dlatego pierwszy krok czytelniczy musi 
być otoczony opieką.

Zakładanie bibliotek szkolnych jest jed­
nym z podstawowych warunków urzeczy- 
wistnienia«postulatu upowszechnienia czy­
telnictwa. Oczywiście, dużą rolę odgrywa 
tu dobór książek. Od tego wyboru w du­
żej mierze zależy szybkość, z jaką czytel­
nictwo obejmuje szerokie rzesze młodzieży. 
Należy nowego czytelnika przyzwyczaić 
do czytania,, ażeby książka stała się dla 
niego nałogiem.

Książki Biblioteki Popularno - Nauko­
wej PZWS są napisane pięknym językiem, 
odznaczają się dobrą budową, mają ładną 
szatę zewnętrzną i obfitują w momenty 
budzące zaciekawienie. Nauczyciel winien 
wiązać dzieci z książką. Zarówno lektura 
obowiązująca, jak i uzupełniająca, powin­
na być czytana przez ucznia samorzutnie, 
z zainteresowaniem.

Uświadomienie sobie tych faktów przez 
nauczyciela, pomoże mu się stać jednym 
z najbardziej twórczych i najważniejszych 

krzewicieli szkolnictwa.

Należałoby sprawę powyższą definity­
wnie załatwić.

Witold Stełiga, Chojnice.
Od redakcji.
Należy zwrócić się w tej sprawie do 

Kuratorium przez Zarzajl Okręgu ZNP. 
Jeżeli Kuratorium nie załatwi sprawy, 
Zarząd Okręgu winien interweniować u 
władz centralnych za pośrednictwem Za­
rządzi Głównego ZNP.

Pogadanki 
filatelistyczne w radio 
Filatelistyka ma duże znaczenie wy­

chowawcze. Młodzież zajmującą się fila­
telistyką podświadomie zdobywa wiado­
mości związane z historią i geografią, 
zapoznaje się z komunikacją lądową, 
morską i lotniczą, wynalazkami, sztuką, 
architekturą i literaturą. Poprzez fila­
telistykę umysły młodzieży przyswajają 
i ogarniają szereg problemów, które w 
wypadkach mechanicznego nauczania z 
trudnością utrwalają się w jej pamięci. 
Autor podręcznikji historii Belgii dla 
młodzieży, 
strowänia 
pocztowe.

Również 
telistyki jest bardzo duże. Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów interesuje się znacz­
kami także od strony ideologicznej, 
wprowadzając tematykę związaną z osią­
gnięciami i życiem nowej demokratycz­
nej Polski Ludowej. W zrozumieniu zna­
czenia filatelistyki przoduje ZSRR, gdzie 
wprowadzono filatelistykę jako obowią­
zujący przedmiot szkolny, tworząc rów­
nocześnie, pod kierownictwem znanych 
fachowców, Akademię Filatelistyki w 
Leningradzie.

Wzrost zainteresowania się zbieraniem 
znaczków pocztowych wśród szerokich 
mas naszego społeczeństwa spowodował, 
że Polskie Radio umieściło w swym pro­
gramie jesienno-zimowym 1949/50 spe­
cjalne audycje filatelistyczne dla mło­
dzieży, które nadawane . będą w każdy 
pierwszy poniedzałek miesiąca o godz. 
15.30, poczynając od 3 października. Rów­
nocześnie, w celu ułatwienia młodzieży 
wymiany znaczków pocztowych z zagra­
nicą, specjalnie z krajami demokracji lu­
dowych, projektuje się utworzenie Klu­
bu Filatelistycznego Polskie Radio.

Zwracamy się z gorącym apelem do 
nauczycieli, aby zechcieli pomóc nam w 
tej akcji przez prowadzenie w szkołach 
oddziałów naszego Klubu, Tym więcej, 
że znaczek w rękach dobrego nauczy­
ciela może stać się ważną pomocą nau­
kową. Równocześnie filatelistyka może

Van Gerven, zużył do zilu- 
swego podręcznika... znaczki

propagandowe znaczenie fila-

być pomocniczym środkiem wychowaw­
czym.

Ponieważ większość szkół jest zradio- 
fonizowana i młodzież będzie słuchała 
tych audycji w świetlicach szkolnych, 
prosimy o nadsyłanie nam wszelkich 
spostrzeżeń na temat ustosunkowania się 
młodych słuchaczy do tych audycj.i Ze 
swej strony chętnie służymy pomocą w 
organizowaniu szkolnych kółek filateli­
stycznych. Listy prosimy kierować pod 
adresem: Polskie Radio, audycje filate­
listyczne, Warszawa, Al. Stalina 24.

Salomea Konarzewska

Zarząd gminy Krywin 
nie dba o szkołą

Dużo się robi w Polsce Ludowej w za­
kresie odbudowy szkół. Są jednak jesz­
cze gminy, w których sprawy te nie są 
postawione na właściwym poziomie.

Jako przykład n:'właściwego ustosun­
kowania się do szkoły w Zglińcu może 
służyć gmina Krywiń w powiecie Koś­
ciańskim.

Od 1947 r. do budżetu szkolnego wsta­
wia kierownik szkoły kwotę na przeło­
żenie dachówki, od 1948 wstawiane są 
kwoty na nowy piec w klasie (stary że­
lazny stoi na cegłach 1 może się przy 
jakimkolwiek potrąceniu przewrócić) na 
odprowadzenie ścieku od studni, na re­
mont ustępów — nomijając drobne ro­
boty, jak nap. malowanie okien 1 biele­
nie w mieszkaniu nauczyciela, na 
wienie okien do piwnicy, na zakup 
wek owocowych, na atrament dla 
i na wiele potrzeb, lekceważonych 
domie czy też nieświadomie przez 
mieniony zarząd gminny. Przed rokiem, 
gdy przy zarządzie gminnym były ko­
misje oświatowe, do których wchodzili 
nauczyciele — sprawa zaopatrzenia szkół 
przedstawiała się zadowalajco.

W aktach szkolnych z 1949 r. są od­
pisy 3-ch pism w powyższej sprawie do 
Zarządu 
stwa w 
równika 
one bez

Szkoły 
go nie są zaopatrzone w drzewo — a już 
od 1-go listopada należy opalać klasy.

M. S.
(Członek Komitetu Rodzicielskiego 

nazwisko i adres znane redakcji) 
O cl redakcji.
Wyrażamy przekonanie, że Zarząd 

Gminy w Krywiniu wyjaśni, jakie są 
powody tego karygodnego niedbalstwa i 
spowoduje, by szkoła w Zglińcu mogła 
normalnie pracować bez staczania heroi­
cznych walk o zdobycie miednicy czy 
wycieraczki.

wsta- 
drze- 
dzieci 
świa-

wy-

Komsomolska organizacja 
pomocnikiem nauczyciela

Numery 5 —“8 „Sowiertakoj piedagogi- 
,ki“ przynoszą artykuły o bardzo uroz­
maiconej problematyce, tak z zakresu 
praktycznej działalności nauczyciela, jak 
też z dziedziny zagadnień teoretycznych.

Na czoło pierwszej grupy zagadnień 
wysuv^ się sprawa pracy komsomolskiej 
organizacji w szkole, w oparciu o uchwa­
ły XI Zjazdu WZKZM1), który odbył się 
w kwietniu br.

Sprawie tej poświęcono aż 6 artyku­
łów. Najpełniej przedstawione jest tu 
zagadnienie w artykule Popowa pt.: 
„Komsomol i szkoła“.

Rezolucja XI zjazdu stwierdza, że ,ca­
ła działalność organizacji komsomolskiej 
w szkole powinna być podporządkowana 
dydaktyczno-wychowawczej pracy nau­
czycieli i dyrektorów“. W ten sposób or­
ganizacja komsomolska licząca wśród 
młodzieży szkolnej 1.300 tys. członków 
i ogarniająca 50’/o uczniów VII — X klas 
szkół ogólnokształcących staje się ol­
brzymią siłą powołaną do okazywania 
pomocy nauczycielowi w realizacji po­
stawionych przed nim zadań.

Komsomolska organizacja współdzia­
ła z nauczycielem w pracy nad przy­
swojeniem przez uczniów gruntownych 
wiadomości ze wszystkich dziedzin wie­
dzy, kształtuje w nich światopogląd- ma- 
terialistyczny, wychowuje w duchu pa­
triotyzmu oraz wyrabia komunistyczną 
moralność.

Dyrektor i nauczyciele, odpowiedzial­
ni za pracę komsomołu w szkole, po­
wołani są nie tylko do tego, aby organi­
zacji tej pomagać, lecz także aby kiero­
wać wszystkimi dziedzinami jej działal­
ności.

Główną dziedziną działalności kom­
somolskiej organizacji jest praca nad 
osiągnięciem dobrych wyników naucza­
nia i nad ugruntowaniem świadomej dy­
scypliny w szkole. Szkolny komitet kom- 
somolski dba o to, aby uczniowie nie 
byli przeciążeni nadmiernymi obowiąz­
kami społecznymi, aby mogli swą ener­
gię kierować na gruntowne opanowanie > 
programu nauczania. Komsomol dokłada : 
wszelkich starań, by każdy uczeń przy- 1

*.) Wszechzwiązkowy Leninowski Ko­
munistyczny Związek Młodzieży.'

chodził codziennie przygotowany do 
szkoły. Dla uczniów słabszych w nauce 

. organizuje samopomoc, a gdy zachodzi 
: potrzeba — konsultacje udzielane przez 

nauczyci
Komsomol walczy przeciwko niesu­

miennemu ustosunkowaniu się kolegów 
do nauki, przeciwko spóźnieniom, pod- 

; powiadaniu i „ściąganiu".
Głównym orężem walki z tymi zjawi­

skami jest opinia publiczna kolektywu 
. uczniowskiego, która znajduje swój wy­

raz w prasie szkolnej (w ściennej gazet­
ce) oraz na komsomolskich zebraniach. 

• gdzie omawiane są postępy poszczegól­
nych komsomolców, a także ich'asprawo- 
wanie.

Praca nad politycznym uświadomie­
niem młodzieży prowadzona jest przede 
wszystkim na lekcjach. Stąd głównym 
zadaniem komsomolskiej organizacji jest 
dokładanie starań, aby wiedzę otrzyma­
ną na lekcji pogłębić w kółkach nauko­
wych przez czytanie dodatkowej lektu­
ry oraz przez zetknięcie się z pracami 
źródłowymi.

W ramach działalności komsomolskiej 
organizacji wygłaszane są w szkole re­
feraty na tematy polityczne i naukowe, 
a także organizowane są imprezy o tym 
charakterze.

Działalność społeczna komsomlskiej 
organizacji ma na celu wyrobienie w 
młodzieży socjalistycznego stosunku do 
pracy, komsomolcy biorą czynny udział 
w pracy'społecznie użytecznej, a więc 
w organizowaniu gabinetów naukowych, 
w radiofonizacji i elektryfikacji szkół 
i mieszkań wiejskich, w pracy w ogro­
dach szkolnych, w pracach polnych na 
wsi. Szczególną opieką otaczają kom­
somolcy domy dziecka, pomagając kie­
rownictwu tych domów w pracy wycho­
wawczej.

Osobny rozdział pracy komsombtu sta­
nowi opieka nad pionierską organizacją, 
liczącą 13 milionów członków spośród 
dzieci szkolnych. Obowiązkiem komso­
mołu jest kierować codzienną pracą pio­
nierskich oddziałów i drużyn szkolnych, 
dokładać wszelkich starań, aby każdy 
pionier był przykładem dla innych dzie­
ci w nauce i zachowaniu się.

O GŁ O SZE1VIA
Dyrekcja Okręgowa Szkolenia Zawo­

dowego w Olsztynie poszukuje od zaraz 
kandydatów z pełnymi kwalifikacjami 
nauczycielskimi 1 zawodowymi na wol­
ne stanowiska:

wizytatora szkół technicznych (mecha­
nicznych);

wizytatora publicznyeh średnich szkół 
zawodowych;

3 inżynierów-mechaników na dyrek­
torów wzgl. kierowników wydziałów 
i -warsztatów;

2 matematyków;
2 fizyków (chemia — przedmiot po­

boczny);
3 polonisty;
dyrektorki(ra) liceum odzieżowego

I stopnia; '
3 dyrektorów publicznych średnic!] 

szkół zawodowych;
3 nauczycieli zawodu odzież, i dzie­

wiarskiego.
Podania z odpisami dokumentów, ży­

ciorysem j zaświadczeniami o pracy 
społecznej należy kierować do DOSZ w 
Olsztynie, ul. Mickiewicza 5.

Trzeciego stycznia 1950 r. odbędzie się 
zjazd koleżeński absolwentów Semina­
rium Męskiego w Krakowie. Koledzy, 
którzy otrzymali maturę w r. 1912 pro­
szeni. są o zgłaszanie uczestnictwa pod 
adresem: Ignacy Błaszkiewicz. Husów, 
woj. Rzeszów.

Zgubiono legitymację członkowską 
ZNP na 13270 wystawioną przez Oddział 
Powiatowy w Elblągu na nazwisko Ja­
nina Pląsowska.

Kolegę Tadeusza Szramę, oraz uczest­
ników kursu uzupełniającego w Rado­
miu w r. 1926 — 27 prosi o podanie ad­
resów Helena Lewicka, Secemin, pow. 
Włoszczowa,

Emilię Blachowską, nauczycielkę, po­
szukuje Antoni Blaehowski — Kosaro- 
wice, p-ta Tarnów Opolski.

gminnego i 1 pismo 
Kościanie wysłanych 
wymienionej szkoły.

echa.
tejże gminy do dnia

do Staro- 
przez kie- 
Pozostały

dzisiejsze-

Odpowiedzi Redakcji
Kol. Korczak w Radomiu.

Sprawę badamy. Po ustaleniu faktów 
zamieścimy sprostowanie.

Kol. Ed. w Łodzi.
Uwagi Wasze są słuszne. Nie będzie­

my ich jednak zamieszczać, gdyż w tym 
numerze znajdziecie odpowiedź na wie­
le wątpliwości w artykule; „Praca 
szkolnictwa zawodowego musi być oto­
czona opieką".

Do sprawy tej będziemy częściej wra­
cać.

Kolega Szostkiewicz z Bielska Podla­
skiego.

Trudności lokalowe szkoły w Kluko- 
wiczach należy rozwiązywać na miejscu, 
wciągając do współpracy Komitet Ro­
dzicielski i Opiekuńczy, a także władze 
szkolne.

„Projekt małżeństwa francu­
sko - angielskiego został nastą­
piony projektem małżeństwa 
francusko - niemieckiego“ — pi- 
sze „Combat".
Zaręczyny odbyły się w Paryżu, 

na konferencji ministrów spraw 
zagranicznych USA, Wielkiej Bry­
tanii i Francji. Acheson — jak 
twierdzi „Monde" — wywarł na 
Bevina presję, aby „pobłogosławił 
ten związek.

NIEPOKÓJ IMPERIUM.
pARYSKIE obrady trzech -'-no- 
*■ wią następny, po posiedzeniu 
OBEC (Rady Europejskiej Współ­
pracy Gospodarczej) krok na dro­
dze wprowadzenia Niemiec zacho­
dnich do „wspólnoty zachodnio - 
europejskiej". Ich wynik wywołał 
znaczne zaniepokojenie opinii zain­
teresowanych krajów. I nie ma w 
tym nic dziwnego.

Wielka Brytania — obawia się 
gospodarczych skutków narzuco­
nego przez Achesona planu zbliże­
nia francusko - niemieckiego. Plan 
ten przewiduje bowiem utworzenie 
„kartelu europejskiego", obejmu­
jącego przemysł ciężki obu kra­
jów, oraz znaczne inwestycje fran­
cuskie w przemyśle niemieckim. 
Kapitałów mają dostarczyć Fran­
cji Stany Zjednoczone. Tego rodza­
ju unia, coś w rodzaju „Fritaluxu“ 
z udziałem Niemiec zachodnich — 
stawiałaby Wielką Brytanię przed 
faktem dokonanym powstania sil­
nego bloku gospodarczego^ z któ­
rym nie będzie mogła konkurować. 
Słowem — plan Achesona — grozi 
Wielkiej Brytanii utratą resztek 
wpływów w zachodniej Europie.

NIEBEZPIECZNA DROGA.

DLA Francji — blok gospodar­
czy stanowi również poważne 

niebezpieczeństwo, gdyż główną 
rolę będą w nim grały Niemcy za­
chodnie. Wstrzymanie demontażu— 
to bezpośrednie zagrożenie bezpie­
czeństwa Francji. Wzrastająca pro­
dukcja stall, węgiel Zagłębia Ruh- 
ry, wreszcie ruda żelazna Lota­
ryngii — to konkurencja, ’ tórej 
nie wytrzyma w żadnym wypadku 
osłabiony przemysł francuski.

Ale rządy zachodnio - europej­
skie posłusznie kapitulują wobec 
żądań Departamentu Stanu. Nie 
umiejąc i nie chcąc znaleźć wyj­
ścia z narastających trudności — 
popadają w coraz widoczniejszą 
zależność od Waszyngtonu. Krok 
za krokiem spychają swoje kraje 
z drogi suwerenności.

PO OBU STRONACH ŁABY.

PO zachodniej stronie Łaby, nie­
mieccy fabrykanci brani radzą 

z amerykańskimi fabrykantami 
broni. Nowy plan dla Niemiec za­
chodnich — który jak stwierdza 
„Wall Street Journal" — ma na 
celu odzyskanie inicajtywy w

Niemczech" — otwiera im nowe 
szanse olbrzymich dochodów.

Ale trudno zachodnim imperiali­
stom mówić o „odzyskaniu inicja­
tywy" w sytuacji, kiedy w Niem­
czech zachodnich rosną zastępy 
bezrobotnych, kiedy z dnia na dzrń 
rośnie widmo głodu, kiedy masy 
niemieckie karmi się politycznym 
awanturnictwem. Tym bardziej, że 
coraz więcej oczu zwraca się w 
kierunku wschodniego, brzegu Ła­
by, ku budującej nowe Niemcy — 
Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej.

W zachodnim Berlinie — jak 
stwierdza jednomyślnie cala prasa 
niemiecka — cierpliwość berliń- 
czyków zaczyna się wyczerpywać. 
Ale Waszyngton nie przejmuje się 
takimi drobiazgami, jak sprawą 
ludu niemieckiego. Waszyngton 
chce zmienić Niemcy zachodnie w 
narzędzie agresji, skierowane na 
wschód. Na żądanie chleba pan 
Acheson ma prostą odpowiedź: 
„Pomagaj sobie sam, a Wuj Sam 
ci dopomoże".

INNE PLANY

INNE plany budują narody
Związku Radzieckiego. Ogromną 

potęgę — energię atomową — za­
przęgli do budowy nowego, lepsze­
go życia. Wybuchy atomowe, które 
wywołały panikę w świecie kapi­
talistycznym — zmieniają przyro­
dę radzieckiego kraju. Wybuchy 
te odwróciły kierunek trzech po­
tężnych rzek —■ Jetnlseju, Obi i Ir­
tysza — których wody użyźnią 
ogromne, bezużyteczne dotychczas 
obszary 30 milionów ha. Energia 
atomowa rozbija masywy górskie. 
Energia atomowa —■ opanowana 
przez człowieka służy dobru tego 
człowieka, służy jego lepszej przy­
szłości.

Te pokojowe osiągnięcia ZSRR 1 
osiągnięcia obozu pokoju — spę­
dzają imperialistom sen z powiek. 
Widząc jedną za drugą — porażki 
swej polityki coraz bardziej tracą 
głowę i coraz bardziej szaleńcze 
budują plany.

Na uroczystym posiedzeniu Mo­
skiewskiej Rady Dalegatów w 22 
rocznicę Rewolucji (Październiko­
wej powiedział Maleńkow:

„Niechże się pienią z wściekło­
ści ci, na których historia wydała 
wyrok. Im większy szał ogarnia 
obóz podżegaczy wojennych, tym 
więcej powinno być spokoju i opa­
nowania w naszym obozie pokoju. 
Kroczymy pewnie pod kierownic­
twem naszego genialnego Nauczy­
ciela i Wodza — Towarzysza Sta­
lina — na spotkanie jutra. Wiemy 
g cało, pewnością — zwycięstwo so­
cjalizmu i demokracji na \ całym 
świecie jest niechybne". 1

I zwycięstwa tego chcą setki mi­
lionów ludzi pragnących pokoju 
na całym świecie.

Zofia Artymowska

Znajomość czasopism pedagogicznych 
ważnym czynnikiem samokształcenia

Zamienię etat w szkole podstawowej 
w Bydgoszcży na równorzędny w Łodzi, 
Częstochowie lub Krakowie, Zgłoszenia 
kierować: M. J, Bydgoszcz poste-restan- 

te.

Komisja Likwidacyjna Konsumu Nau­
czycielskiego prosi Członków, którzy 
znajdują się poza terenem tarnowskim o 
zgłoszenie swoich adresów do dnia 30 li­
stopada br. w celu przekazania im udzia 
łów .wraz z dywidendą. Po tym terminie 
niepodjęte udziały zostaną przekazane 
na cele społeczne ZNP .— ognisko Tar­
nów.'

Zgłoszenia kierować pod adresem: Ko­
misja Likwidacyjna Konsumu Naucz,, 
Tarnów, ul. Kopernika 4.

Poprzedni numer „Głosu" informował 
o książce Józefa Siwka p. t. „Podstawo­
we zagadnienia społeczne", której zna­
jomość stanowi obowiązującą pozycję, w 
dokształcaniu ideologicznym nauczycieli. 
W numerze następnym omówiona zosta­
nie książka Kairowa pt.: „Pedagogika", 
przekład której udostępniony zostanie 
wkrótce polskiemu czytelnikowi. Dziś 
pragniemy skierować uwagę koleżanek i 
kolegów, na dwa najważniejsze, aktual­
ne czasopisma pedagogiczne.

Są nimi: „Nowa Szkoła“, organ Mini­
sterstwa Oświaty i „Ruch Pedagogicz­
ny", organ ZNP. Pismami tymi należy 
się stale interesować, spotykamy się tu 
bowiem z omówieniem najbardziej ak­
tualnych problemów oświatowych i wy­
chowawczych. Instrukcja Ministra O- 
światy z dnia 27.X. br. zaleca nauczy­
cielstwu czytanie ważniejszych artyku­
łów i rozpraw umieszczonych w tych 
czasopismach.

„Nowa Szkoła" jest miesięcznikiem, 
„Ruch" pismem kwartalnym. W czerw­
cowym zeszycie „Nowej szkoły" (nr 10) 
warte są uwagi dwa artykuły: 1) Marii 
Czarniewicz — „O wychowaniu socjali­
stycznym“ i Janiny Dembowskiej —„Dy­
daktyka ogólna i metody nauczania w 
ZSRR“. Maria Czarniewicz ustala na 
wstępie klasowy charakter wychowania, 
wyrażający się w ścisłym związku z po­
lityką klasy rządzącej i. jej filozofią.

Istotę socjalistycznego wychowania 
widzi autorka w jego świeckości (nie 
formalnej), w oparciu się na podstawach 
naukowych, w klasowym charakterze 
wszelkich instytucji wychowawczych, w 
objęciu wychowaniem nie tylko dzieci w 
wieku szkolnym, ale również młodzieży 
i dorosłych, w internacjonalistycznym, 
braterskim stosunku do innych narodów.

Autorka często cytuje N. Krupską, o- 
pierając się na jej pracach przy naświe­
tlaniu problemu ideału komunistycznego 
wychowania.

Artykuł Dembowskiej porusza w 
pierwszej swojej części również zagad­
nienia treści i zadań wychowania komu­
nistycznego. Zgodnie z Kairowem wy­
różnia w wychowaniu komunistycznym 
działy następujące: a) wychowanie u- 
mysłowe, b) wychowanie politechniczne, 
c) wychowanie moralne, czyli wychowa­
nie moralności komunistycznej, d) wy­
chowanie fizyczne, e) wychowanie este­
tyczne.

„Nowa Szkoła" zawiera dość bogaty 
dział informujący o kierunkach bieżącej : 
polityki oświatowej Ministerstwa. Nr 10 
„Nowej Szkoły" przynosi szczegółowe 
sprawozdania z przebiegu obrad Ogólno- । 
polskiego Zjazdu Inspektorów szkolnych, 1 

Ruch pedagogiczny (Nr 3) za m-c lipiec

— wrzesień br. ukaże się w najbliższych 
dniach. Redakcja poświęca go głównie 
omówieniu twórczego dorobku Antonie­
go Makarenki, wybitnego pedagoga ra­
dzieckiego, z okazji dziesiątej rocznicy 
jego śmierci. Na treść numeru składają 
się w części tytułowej.

Aleksander Lewin — Antoni Maka- 
renko — teoretyk wychowania komuni­
stycznego; artykuł Makarenki — Rodzi­
na i wychowanie dzieci; Z. Mysłakow- 
skiego — A. Makarenko jak teoretyk 
wychowanie w rodzinie; Marii Susułow- 
skiej „O trudniejszych błędach wycho­
wawczych", Kazimierza Mariańskiego — 
Nowe programy — orężem przełomu 
wychowawczego i Engelsa — wyjątek z 
„Anty Dühringa“ o metafizycznym i dia­
lektycznym sposobie myślenia“. W wy­
mienionych artykułach znajdzie czytel­
nik dużo materiału, przy pomocy którego 
urobi sobie pogląd na istotę systemu 
wychowawczego Makarenki i tym sa­
mym na istotę wychowania socjalistycz­
nego. Artykuł K. Mariańskiego o pro­
gramach, naświetla szczegółowiej niż to

Nowy numer
„Polonistyka" PZWS, rok. II — War­

szawa, Wrzesień—Październik 1949, Nr 4.
Nauczyciel .języka ojczystego sięgając 

do ostatniego numeru (pierwszy po wa­
kacjach) „Polonistyki" znajdzie w niej 
bogatą i pożyteczną dla siebie treść.

Na pierwsze miejsce w związku z 
wprowadzeniem do szkoły nowych pro­
gramów wysuwa się obszerny artykuł J. 
Z. Jakubowskiego pt. „Nowy program ję­
zyka polskiego". I chociaż autor zastrze­
ga, że jego uwagi, „nie miały ambicji 
dokładnej interpretacji programu“ i że 
„sygnalizowały one jedynie najważniejsze 
(i to nie wszystkie) koncepcje poznawcze 
i wychowawcze programu", artykuł u- 
łatwia czytelnikowi zrozumienie nowego 
programu, zrozumienie jego celów, zało­
żeń i budowy i wskazuje, co w programie 
jest rzeczywiście nowego, innego.

Mówiąc o zwiększeniu . liczby godzin 
nauczania języka polskiego autor zazna­
cza, że „polonista zyskał obiektywną pod­
stawę do realizacji różnorakich celów, ja­
kie stawia się nauczaniu języka ojczyste­
go". I nie tylko ważne jest to, że nau­
czyciel tego przedmiotu zyskał większe 
możliwości i że pozwoli mu to lepiej „po­
stawie przedmiot", ważne jest również że 
„w decyzji powiększenia liczby godzin 
przeznaczonych na nauczanie języka oj­
czystego wyraziły się zasadnicze, histo­
ryczne koncepcje polityki kulturalnej w 
Polsce ludowej. Fo raz pierwszy w na-

czyniły dotychczasowe opracowania, 
problem ich ideologicznych założeń.

Bogaty jest dział kroniki. Mowa tu o 
głównych osiągnięciach na froncie na­
szej walki o przełom w szkolnictwie 
(kronika polska), obszernie omawiane są 
zadania i praca organizacji komsomol­
skiej — na terenie szkoły radzieckiej, 
znaczenie krajoznawstwa w kształtowa­
niu prawdziwych zdrowych uczuć pa­
triotyzmu (kronika radziecka). Przegląd 
prasy czeskiej przynosi charakterystycz­
ne wypowiedzi o zadaniach nauczyciela 
w krzewieniu idei spółdzielczości pro­
dukcyjnej na wsi i wreszcie przegląd 
prasy anglosaskiej daje obraz współcze­
snej szkoły amerykańskiej w służbie im­
perializmu. Przeczytanie tego numeru 
„Ruchu Pedagogicznego“ przynieść mo­
że dużą korzyść każdemu nauczycie'o.'.'i. 
Czytelnictwo czasopism pedagogicznych 
stać się może i powinno poważnym og­
niwem w organizowanym przez zakład - 
we organizacje związkowe somaksztm- 
ceniu.

Wacław Wojtyński

„Polonistyki" 
szych dziejach przystępujemy 
szechnienia i tworzenia — na 
wielkich przemian społeczno - 
czych — kultury rzeczy^ 
wyzwolonej z klasowych ogrov • "'n, kul­
tury zwróconej do przeszłości, lecz s 
gającej zarazem do najbardziej tw:'- 
czych, postępowych tradycji. (Podkr - 
lenia w tekście). W tym wielkim dzie.e 
społeczno - kulturalnym wprowadzam a. 
całe,go narodu (a nie tylko klas i grup 
uprzywilejowanych) w żywotny dorob.k 
przeszłości i przygotowania nowych po­
koleń do aktywnego, twórczego udziału 
w życiu wspólnoty narodowej, rola języ­
ka polskiego jest oczywiście doniosła".

Wnikliwa interpretacja programu dla 
stopnia podstawowego i licealnego ukazu- 

■je jego właściwe cele poznawcze i wycho­
wawcze. Autor zdaje sobie sprawę z te­
go, że program posiada jeszcze niejedną 
usterkę i że poprzez dalszą, szczegółową 
interpretację założeń naukowych i ideo­
logicznych należy dążyć do ich usunię­
cia.

„Programy i praktyka szkolna" przy-, 
noszą dwa konspekty lekcji języka pol­
skiego, mianowicie z programu klasy IX 
w opracowaniu Z. Libery <Omówienie 
książki A. Beka „Szosa Wołokołamska“) 
i z klasy VI — w opracowaniu Marii 
Strzałkowskiej („Cztery lata odbudowy 
Stolicy").

Dużą część zeszytu zajmują: ..Breny i 
sprawozdania" ; i „Kronika". St. Cz.
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